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Zaproszenie do przedpłaty.

.Karycr Poznański“ ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckióm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszśj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4.50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

W»

Z początkiem przyszłego roku nowo 
'przystępujący abonenci otrzymają po­
czątek drukującej się w „Kuryerze“ 
powieści p. t. JRecIm bezpłatnie.

Z powodu uroczystych świąt Bo 
aeyo Narodzenia następny numer 
„Kuryera“ wyjdzie w sobotę

rozrifin 24 grudnia

Z bieżącej chwili.
Zanosi się na poważny konflikt mię­

dzy Anglią a Stanami Zjednoczonemu 
Spór toczy się o prawo rybołóstwa na 
morzu Berynga, o czćm w tych dniach 
telegraf krótką podał wzmiankę. Anglia, 
pragnąc załatwić tę sprawę w drodze 
ugodowej, wniosła u rządu amerykań­
skiego, aby rzecz tę przedłożono sądowi 
polubowemu, na co się jednak rząd ame­
rykański nie zgodził. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych zapowiedział, że przedłoży 
kongresowi orędzie, w którem zakomuni 
kuje mu powyższą odmowną odpowiedź 
na żądanie rządu angielskiego, ale za­
razem zaproponuje prezydent rządowi swe­
mu, aby przez odnośne prawa zabroniono 
okrętom angielskim i niemieckim przekro­
czenia na wodach Beringa granicy ry­
backiej przez prawo ustauowionćj. Aby 
dla tego prawa wyjednać poszanowanie z 
strony obcych okrętów, wyśle rząd ame­
rykański na morze Beringa fl »tę, która 
będzie broniła rybackich praw amerykań­
skich. — W tejże sprawie donoszą z 
Ottawy, że Kanada, poparta przez Anglią, 
zażąda stanowczo, aby trzy mile od 
brzegów Beryngskich było wolno łowić 
ryby na tamtych wodach. Przeciw flocie 
amerykańskiej wyśle rząd angielski wiel­
ką flotę złożoną z parowców wojennych. 
Jeżeli te stósunki pozostaną tak nadal 
zaostrzone między temi na morzu Be­
rynga do rybołóstwa roszczącemi sobie 
prawo państwami, to na wiosnę trudno 
im będzie uniknąć starcia.

Bulanżyści znów się odzywają; cho­
dzi im o utworzenie osobnego samodziel­
nego stronnictwa, w którym to celu wy­
gotowali nowy program. Charakter tego 
programu ma być, jak się „Beri. Ztg.“ 
prywatnie dowiaduje, socyalistyczno - re­
publikański. Skoro ten program zostanie 
ogłoszonym, ma zostać rozebranym na 
wielkim zebraniu. Następnie wyda Bu- 
lanżer manifest, w którym oświadczy, że 
ta błędy, które popełnił dawnićj, należy 
czynić odpowiedzialnymi jego doradzców; 
nadto ogłosi Bulanżer plan dalszćj kam­
panii politycznój.

Telegramy.
Palermo, 23 grudnia. Publicysta 

francuzki Grégoire, który się wczoraj sta - 
*ił przed tutejszym konsulem francuzkim, 
oświadczył, że on to ułatwił ucieczkę 

i ^adlewskiemu, którego czyn pochwala. 
Grégoire żądał, aby go aresztowano i 
'by zawieszono proces przeciw Labtiyć- 
remu, ponieważ on także chce się stawić 
Przed sądem. Konsul odpowiedział Grć- 
?oiremu, że go aresztować nie może, za- 
t8legrafaje jednak do ministra po infor- 
J*acye, Wreszne odebrał konsul odGrć- 

“^irego słowo honoru, że z Palermo się 
wyniesie, Grégoire zapewniał, że Pa-

u‘ewski ukrywa się w Sycylii

Czwart *k, 25 grudnia
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Paryż, 23 gruduia. Mowa, którą 
Jules Ferry wygłosił w Epiual, przykro* 
zrobiła wrażmie w stolicy. Nawet najlepsi 
przyjaciele Ferrego uie są z uiej zadowo 
leni; lie podoba się zwłaszcza ustęp, w 
którym F'-rry wystąp*! przeciw powszech­
nemu głosowaniu. Zdaje się, Że się za­
nosi na bardzo gorącą walkę wyborczą.

Rzym, 22 grudnia. Rządowi włoskie­
mu doniesiono z Tnotsu, że sprawdza się 
wiadomość o zgromadzaniu znacznych 
wojsk fr-wuzkicb n*d granicą trypolitań- 
ską. Zdaje się, że Francuzi zamierzają 
zająć mek óre pogranicza trypolitańAe 
w celach handlowych. Rząd włoski śledzi 
z wielką uwagą tern hy wojsk frati uzkich,

Stutyart, 23 grudnia. 8t.nv zostały 
zwołane na dzień 8 stycznia 1891 roku 
Z ogłoszouego etatu na dwa lata 1891/93. 
okazuje się wysokość wydatków w sumie 
04,776,000 mk., a dochód przedstawia się 
w sumie 05.409 000 mk. Zażądano wyż­
szych wydatków na szkoły i drogi, nadto 
na polepszenie pensy! dla nauczycieli gi 
mnazyaloych, przy szkołach realnych i 
ludowych, a wreszcie dla księży. Na 
podwyższenie pensji uizędników kolejo­
wych żąda etat rocznie milion marek.

Londyn, 23 grudnia. Przy wybo 
rach w Kiltu-nny odniósł kandydat anty- 
parnelistów, Hennessy, zwycięstwo, poko­
nawszy przeiiwuika znaczną większością 
głosów. — Przeciwko wyborowi ,Hen 
uess>ego zamierzają parnelici założyć, 
protest. :.

Paryż, 23 gruduia. •pjocesie
przeciw Libruyć.emu przemiię«iii dzićF 
irokurator i obiońca, poczem eićubżuu.o 
publ kacyą wyroku do jutra.

Blalogród, 23 grudnia. Przy dzi­
siejszych obradach nad prawem o odpo 
widzialności ministrów zażądali radykali, 
aby więcćj obostrzono aitykut 6-iy, na 
mocy któreeo ma być więzieniem ot roku 
do pięciu lat karauym minister, któryby 
podpisał ustawę niezgodną z konstytu‘.yą. 
Minister spraw wewnętrznych^ Gjaja, od­
powiedział. że w zasadzie godzi się na 
surową karę, ale nie może jednak posu­
nąć się tak daleko jak radykali. Ten 
artykuł przesłano ponownie komisyi.

Paryż, 23 grudnia. „Soleil“ donosi 
z Tananariva (na wyspie Madagarskar), 
że banda podburzona rzekomo pi zez pre­
zesa ministerstwa Hoveta, zniszczyła 6 
listopada r. b. katolicką misyą i miesz­
kania francuskiego wicerezydenta. Mi- 
syom protestanckim i angielskiemu kon­
sulatowi nie wyrządzono żadnój szkody. 
— Późniejszy urzędowy telegram donosi, 
że bauda złodziei dopuściła się nadużyć, 
przyczem jeden z zakonników lekko zra­
nionym został. Ośmiu członków tćj bandy 
aresztowano. — Szczep Fanavalos zaczął 
pustoszyć w Majunga, wysłano więc woj­
sko przeciw niemu.

Buenos-Ayres, 23 gruduia. Policya 
wpadla na ślad spisKu, mającego na celu 
obalenie rządu. Aresztowano kilka osób; 
cała sprawa zdaje się nie być tak groźną, 
jak zrazu sądzono.

Ha Gwiazdkę.
Gdy

dojdzie
dzisiejszy' numer „Kuryera“ 

do rąk szanownych czytelni-

tu w samą wilią wychodzą do Bra­
zylii szeregi rodzin kujawskich.

Na czyjeż usta nie ciśnie się wobec 
tego wszystkiego błagalne pytanie:

uie! dopókądże, dopókąd?!

zasjędzie 
ropolskim 

iię będzie w kole 
i znajomych wilij- 
ząc sobie tiawza- 
rego a mianowicie

ich
iło

ezęsi 
i Śtl

* Walne zebranie wyborców mia­
sta Poznania odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 b. m. o godzinie 41/» po południu 
na sali p. B. Knolla przy Wrocławskićj 
ulicy nr. 18, na które niżćj podpisany ko­
mitet szanownych wyborców uprzejmie za­
prasza :

Porządek obrad:
1) Zagajenie walnego zebrania.
2) Wybór przewodniczącego i ukon­

stytuowanie się biura.
3) Sprawozdanie komitetu z wyborów 

ostatnich do Rady miejskićj i spra­
wozdanie skarbnika komitetu.

4) Sprawa petycyi Rady miejskićj do
sejmu pruskiego, dotyczącćj zatrzy­
mania szkół symultannych i uchwa­
lenia protestu przeciw rzeczonej 
petycyi. . .

5) Objaśnienie ustawy zobowięzującćj 
z dniem 1 stycznia 1891 roku o 
zabezpieczeniu w razie niezdolności 
do pracy i starości.

Poznań, 22 grudnia 1890.
Komitet wyborczy miasta Poznania. 
Fr. Dobrowolski, Więckowski Michał.

przewodniczący. sekretarz.
Marcin Andrzejewski, 

skarbnik.
Albin Andruszewski. Bukowiecki Julian. 
Chojnacki Ignacy. Dandelski Wincenty. 
Gmatczyński Wojciech. Kajkowski Emil. 
Dr. M. Kantecki. Dr. Krysiewicz Bole-
sław. Kużaj Józef. Dr. Rzepecki 

dwik. Urbański Feliks.

ków, już większa 
przy wilijnym si 
zwyczajem dzielić 
rodziny, przyjacłó; 
nytn opłatkiem, ży 
jem wszystkiego do 
lepszćj przyszłości.

Gdziekolwiek rzucimy okiem, wszę­
dzie roztacza się przed nami ponury 
krajobraz zimowy a czarne, nagie 
drzewa, pozbawione wszelkićj ozdoby 
i pogrążone w zupelnćj martwocie, są 
jakby odzwierciedleniem naszego smu­
tnego położenia i wewnętrznych tru­
dności.

Znowu bowiem kirem pokryty 
tron nasz arcybiskupi a o szaty naj­
wyższego zwierzchnika polskiego Ko­
ścioła rzucają kości przedajne pismaki 
żydowskich dzienników, przebierając 
bez wyboru pomiędzy godnymi tego 
zaszczytu i zapomnianymi kandydatami 
jednodniowych zachcianek podrzędnych 
biurokratów niemieckich.

Jak smutne jest położenie Kościoła po­
mimo wrzekomego pokoju i zaprzestania 
ze strony rządu jawnej walki kulturnćj, 
o tćm mianowicie my mieszkańcy pol­
skich dzielnic monarchii pruskiej sze­
roko rozprawiaćbyśmy mogli, a o stó- 
sunkach szkólnycb pod względem pa- 
rytetyczności szanowni korespondenci 
nasi z prowincyi aż nazbyt często ja­
skrawe przytaczają szttegóły.

Wszędzie, gdziekolwiek się obrócimy, 
spotykamy się z przygnębieniem ducha. 
Zajaśniała nam wprawdzie na wiosnę, 
razem z ustąpieniem żelaznego księcia, 
słaba jutrzenka lepszej doli, ale nie­
stety nie zdołała się ona przebić przez 
gęste chmury zastarzałych niechęci 
uprzedzeń, podniecanych ustawicznie 
przez ostatniego w ministerstwie re 
prezentanta starego systemu, — i oto 
znowu brak wszelkich widoków po­
lepszenia doli, chociaż Polacy robią 
wszystko, by nie dawać nawet pozoru 
jakowej dla rządu nieprzyjaźni.

Bo i jakże utrzymać się przy optymi­
zmie i wierzyć w jakiekolwiek ulgi, gdy 
p. Gossler występuje z nowym proje­
ktem szkolnym, który nie tylko sank- 
cyonuje wszystko to, co dotychczas 
u nas w sprawie języka polskiego zarzą­
dzono w szkole, ale nadto robi ze szkoły 
instytut czysto państwowy, na który 
Kościół i rodzice pozbawieni są pra­
wie wszelkiego wpływu. Jakże wie­
rzyć w jakiekolwiek ulgi, gdy w ko­
misyi, zajmującej się wstępnemi obra­
dami nad powyższą ustawą, poseł nasz 
ks. prałat dr. Stablewski nie znalaz 
tyle poparcia, iżby przeprowadzić przy­
wrócenie nauki języka polskiego jako 
ojczystego w szkołach z dziatwą poi 
ską. A cóż powiedzieć o świeżem 
tak energicznem usunięciu z Poznania 
czcigodnych misyonarzy, księży Re 
demptorystów — w chwili, gdy cale 
Niemcy katolickie, a z nimi wszyscy inni 
katolicy, podlegający rządom Rzeszy 
niemieckiej, domagają się jednym glo 
sem powrotu Zakonu Jezuitów i innych 
pokrewnych im kongregacyi

A obok tych trudności wre jeszcze 
wstrętna walka i ujadanie pism poi 
skich pomiędzy sobą, jedno ku dra* 
giemu pala nieprzejednaną nienawiścią — 
przez co wśród publiczności osłabia się 
niesłychanie wiara w świętość haseł, 
które prasa polska wypisała na swych 
sztandarach.

Lu- Jak gdyby dla uzupełnienia tego 
smutnego obrazu, tam w Berlinie for­
mują się szeregi polskich socyalistów

Po nad tą ciemnością adwentową, 
po nad tą wilgotną mgławicą, co nas 
objęła i otoczyła dokoła

wschodzi gwiazda betlejemska.
idzywają się zdała głosy chórów aniel- 
kich:
Chwata na Wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli!

Więc i my z twardego krzemienia 
wykrzeszmy iskrę nadziei — nie upa- 
ajmy na duchu. Myśmy już twardsze 
gorsze przechodzili chwile — a nie 

upadliśmy. Im dłuższy łańcuch lat naszej 
niedoli i naszych cierpień, tćm harto- 
wniejsze ogniwa.

Dziś’w Wigilią dzielimy się opła­
tkiem i składamy sobie wzajemne ży­
czenia:

1) Społeczeństwu całemu, żeby nie 
zwątpiło, nie zakładało rąk, ale coraz 
rozumnićj, coraz umiejętnićj, a gorli­
wiej i pracowicićj dążyło do urzeczy­
wistnienia swych ideałów, a obok tego 
nie zapominało o codziennych potrze­
bach, o mnożeniu bytu narodowego, 
bez którego trudno pielęgnować w na­
rodzie ideały;

2) Duchowieństwu, aby zawsze szło 
nzed narodem, świecąc mu przykła­
dem cnoty, poświęcenia, męztwa i 
niczem niewzruszonej odwagi;

3) Obywatelstwu, aby szło zgo­
dnie w zwartym szeregu do pracy 
aby świeciło innym przykładem za­
li iegliwości i oszczędności aby 
wznosiło fundamenta i mury ojczystych 
domów i twierdz, w których ostać się 
będziemy mogli, aby obok ruin i mo­
gił wznosiło nowe „opola,“ w których 
wytrzymać będziemy mogli choćby 
najdłuższe oblężenia wrogów:

4) Stanom średnim i niższym, aby 
porzuciły odcień niezgody i niezado­
wolenia, który czasem wyziera tu i 
ówdzie z ich prac i działania, aby się 
łączyły z wyższemi warstwami w je­
den niezłomny zastęp. W imię tra- 
dycyi dziejowych wzywamy je, aby 
odrzuciły nędzne podszepty tych, co 
przychodzą do nich w owczej skórze

obiecując wyłączne panowanie na 
przyszłość, usiłują zasiać w ich ser­
cach nienawiść do rodzonej braci. 
Niech pamiętają, że nie niezgodą 
wznoszą się narody — lecz, że „tylko 
moc wspólna zdolna nas ocalić!“

A gdy ziszczą się te nasze życze­
nia, wtedy możemy być pewni, że 
rodząca się Boska Dziecina i nam po­
błogosławi, że i na nas spełnią się 
życzenia anielskie:

Pokój ludziom dobrej woli!

przystępnie dla wszystkich rozwiązywał. 
Hytnli panowie właściciele dóbr większych, 
pytali mniejsi gospodarze, ogrodnicy i ro- 
botuicy, a pytaniami swerni dowirdli, że 
ich sprawa zainteresowała. Niestety, gdy 
ks. dr. Kantecki zapyt-ł robotników, ilu 
eh jest którzy mają już potrzebne świa­
dectwa i papiery — ant jeden uie miał 
przepis uiyct* ustawą świadectw od listo­
pada r«*ku 1886 do końca roku 1889, co 
d ło mówcy powód do gorącego napo­
mnienia tak roboluików jak chleboda­
wców, aby pamiętali o tym obowiązku. 
Przemówił nakoniec pan dr. Cieślewicz, 
zalecając zebranym broszurkę: „Czytaj 
robotuiku'.“ i zachęcając wszystkich, aby 
się do przepisów ustawy o zabezpieczę 
tnu na starość i na przypadek niemocy 
pilnie i chętnie stósowali.

Zebranie zakończyło się o godzinie 
V* do 7. Policją reprezentował miej­
scowy burmistrz p. Herrgott.

Smutne spostrzeżenie.

Ze Strzelna donoszą nam, że tam od 
było się dnia 21 b. m. staraniem komi­
tetu wyborczego zebranie, na którem sta­
rano się licznie zgromadzonym robotnikom 
wytłomaczyć znaczenie ustawy z dnia 22 
czerwca 1889 roku. Zagaił to zebranie 
przewodniczący w komitecie powiatowym 
wyborczym, p. Jaraczewski z Wronek o 
godzinie 7* Ea 5, a na jego wezwanie 
ks. dr. Kantecki starał się w półtorago- 
dzinnćj przemowie pouczyć zebranych o 
najważniejszych punktach nowćj ustawy 
i obowiązkach, jakie ztąd płyną dla ro­
botników i chlebodawców. Zebrani słu­
chali z wytężoną uwagą, a widać proste 
i zrozumiałe słowa mówcy wywarły na 
nieb wrażenie, bo po skoóczouej mowie 
posypały się jakby gradem różne zapyta­
nia i wątpliwości, na które odpowiadali 
częścią przewo luiczący, częścią mówca, 
częścią pan rzecznik i notaryusz Kwie­
ciński, który najzawilsze pytania jasno i

Na teroźe zebraniu poruszono także 
mimochodem sprawę wyehodźtwa do Bra­
zylii, która na pograniczu Królestwa Pol­
skiego, a mianowicie na Kujawach gro­
źne przybiera rozmiary.

Buiicya 40,000 Polaków, to wielkie 
dzieło księcia B .smarka, jest w zasadzie 
zarodkiem tego złego, które dziś widzimy 
w całój pełni w Królestwie, a które, mimo 
gn ź ićj pory zin owćj już grasuje na 
Kujawach. Gdy wskutek tych bauicyj- 
n/ch ukazów ludność Królestwa powię­
kszyła si; nagle o jakie 30,000 i gdy 
nadgrauiczućj ludności nie pozwolono cho­
dzie na robotę do Prus Wse,odnich, Za­
chodnich, Księstwa Poznańskiego, Slązka 
albo częściowe pozwolenie uczynione za- 
leżnem od bardzo przykrych warunków, 
wtenczas ajenci brazylijscy poznali, że 
Królestwo to dla nich ziemia obiecana. 
Źe się nie zawiedli — tego _ dowodzi ta 
okol.czność, że w ostatnim roku wypra­
wili 30,000 mieszkańców Królestwa do 
Brazylii, — właśnie tyle, ile żelazny, a 
już mocno podówczas kiuszejący kanclerz 
wyprawił z dzielnic polskich do Kró­
lestwa.

Przechodzące przez Kujawy gromady 
wychodźców brazylijskich rzuciły zarodek 
emigracyjny w spokojną pod on czas lu­
dność kujawską. Żadne perswazye księ­
ży ani rozsądniejszych gospodarzy i oby­
wateli na nic s ę nie przydadzą. Naj­
dziwaczniejsze wieści krążyły pomiędzy 
ludnością — o strasznćj zarazie, która 
ludność brazylijską zdziesiątkowała, tak że 
dziś rząd brązy liski puszcza na losy całe 
wsie i powiaty, cale klucze i dobra pań­
skie i z dworami, zamkami i pałacami. 
Taki los wyciąguął Maciek Paliwoda i 
otrzymał śliczny pałac z wielką wsią. 
W pałacu sprzęty i statki jak w pańskim 
dworze, kanapy puszyste, że w nie wpa­
dasz, jak w pierzynę — żelazne szafy 
pełne złota, a w 4-tym pokoju na kana­
pce siedzą martwe ciała nieboszczyków 
właścicie i, którzy się proszą, aby ich 
pochowano. Tak tam łatwo przyjść do 
ziemi, do pałaców, do złota, skarbów i 
brylantów. Dla uboższych Ojciec św., 
któremu ten kraj podarowała cesarzowa 
angielska, przeznaczył po 50 morgów, 
bydła i koni, ile potrzeba, a nadto jesz­
cze im przysyła swoje błogosławieństwo!

I pod wrażeniem tych uroczych bajek 
jesz ze dzisiaj ludzie ciągną do Bra­

zylii. Na nic się nie przyda, że kilku 
ajentów uwięziono, że władze ogłaszają, 
jako Lloyd bremeński pruskich poddanych 
na pokład zabierać nie będzie — wszy­
stko to nie Die znaczy. Karty wolnego 
przejazdu okrętem, które poprzednio przy­
trzymano — teraz sąd adresatom wydał 
— a to wystarcza dla wzbudzenia na­
dziei. Z samego Strzelna podobno wy­
biera się 18 rodzin, z okolicznych osad 
bliższych i dalszych drugie tyle, i wszy­
stek ten lud polski wyjeżdża w samą Wi­
lią do Bremy, aby się ztamtąd puścić wo­
dą w dalszą podroż. Wszystko już sprze­
dali i spieniężyli, mizerne sprzęty, chude 
krówki, niewielkie pościółki — niektórzy 
nawet sprzedali kawał ogrodu, lub kilka 
zagnów pola i idą w świat, nie żałując 
niczego, ani tćj świętćj pasterki, ani tćj 
wesołćj kolędy, ani tego opłatka i wigi­
lijnej wieczerzy. Czy ich nigdy nie ko­
chali, czy dla nieh zobojętnieli? Dla
czego i

Oni skarżą się na wszystko: na pa­
nów — chlebodawców swoich, na rząd, na 
podatki, na różne opłaty, na szkołę, na 
kasy chorych, na zabezpieczenie na sta­
rość itd. — skarżą się nawet i na księdza 
swego, na drożyznę, na zepsucie obycza­
jów, na drogośó pomieszkania, na brak

Uczmy dzieci czyta* no polsku!



roboty — słowem wszystko im zawadza, 
wszystko ich ciśnie w tym stanie rozdra 
zmenia społecznego, w którym się znaj­
dują.

Obywatele kujawscy, którzy w tych 
dniach byli w Pozuanio, aby się na tę 
biedę poskarżyć p. naczeluemu prezesowi, 
powiadają, że p. hr. Zedlitz nic o tem 
nie wie, co się na Kujawach od kilku 
miesięcy dzieje, że w ich oczach dopiero 
dyktował i wysełał rozporządzenia do nad­
granicznych landratów. Nadto oświad­
czył deputacyi kujawskiój, że będą mogli 
odtąd całe rodziny z Królestwa Polskiego 
przyjmować do roboty, ponieważ dotych­
czasowe ograniczenia ustaną. Niestety 
należy się obawiać, że te gracye przyjdą 
zapóźno, ponieważ po wywędrowaniu 30 
tysięcy ludności z Królestwa Polskiego, 
bodaj czy tam jeszcze starczy rodzin, 
któreby do nas na robotę przychodzie 
chciały. Dla tego też obywatele kujaw­
scy, którzy dotychczas tyle buraków sa­
dzili, zaczynają przemyśliwać nad tmianą 
gospodarstwa i systemu gospodarczego, 
czyby n. p. zamiast hodowli cukrowni nie 
było lepićj zaprowadzić hodowli i tuczenia 
bydła?

na co s ę Piotr zgodził, zostawiwszy 
szlachcie niemieckićj te przywileje.

-Jeżeli więc na mocy tych przywi­
lejów, powiada dalćj autor z nad B Utyku, 
szlachta niemiecka broni swych praw, to 
ma to być „nzurpacyą“, jakby dzisiejsi 
urzędnicy moskiewscy właśnie na to na 
zwisko slusznićj uiż Niemcy nadbałtyccy 
nie zasługiwali. W odpowiedzi ua zarznt, 
jakoby szlachcie niemieckićj chodziło jedy­
ni® o jćj przywileje, przytaczam tę okoli­
czność, że od 1885 r. rząd konsekwentnie 
moskwiczy nie szlachtę, jako stany, ale 
"iły kraj on niszczy. Przesiaduje ou ko

Żale niemieckie z nadbałtyckich prowincji.

Prasa rosyjska zabiera się coraz do- 
razniój do Niemców nadbałtyckich; „Mosk. 
Wied.“ zaproponowały przed kilku dniami 
zniesienie przywilejów szlachty uiemieckiój 
w tych prowiucyaeh, a to żądanie uzasa­
dniają „Mosk. Wied.“, dowodząc, że Niem­
cy uzurpują swoje stanowisko w tych 
prowincyach, a lojalnymi to tylko po wszy­
stkie czasy byli i dziś są o tyle, o ile 
chodzi o ich przywileje i prerogatywy, ale 
ilekroć rząd ponad te przywileje stawi! 
interes państwa, wtedy Niemcy szakali 
pomocy za granicą. To doświadczenie 
z Niemcami zrobiła Polska i Szwecya, 
a późnićj Rosya, dla tego też Rosya 
kładzie koniec temu, będącemu zdradą 
stanu, postępowaniu Niemców.

Jakiś szlachcic niemiecki z prowincyi 
nadbałtyckich, dotknięty do żywego temi, 
jak powiada, oszczerstwami, udał się do 
„Kreuz Ztg.,“ w którćj ogłasza odpo­
wiedz na te zarzuty. Autor tego arty­
kułu, stawając w obronie szlachty nad- 
baltyckićj, broniąc jćj przeciw tym za­
rzutom, sięga aż wieku szesnastego, kie­
dy to Inflanty, broniąc się przeciw Mo­
skalowi, a nie mogąc liczyć na pomoc 
cesarza niemieckiego, udały się pod pro- 
tekcyą Polski, przy którćj to pomocy 
mistrz krzyżacki Gotard Ketteler zawarł 
2 , Zygmuntem Augustem układ „subje- 
ctionis,“ został dziedziecznym lennym 
księciem Kurlandyi, a reszta Infltnt tj. 
dzisiejsze Inflanty i Estonia uznały rządy 
polskie odn. szwedzkie. Dobrowolnie pod­
dały się te prowineye, woląc te rządy, 
aniżeli barbarzyńską Moskwę. Następnie 
podaje autor dalszą historyą prowincyi 
nadbałtyckich, wywodząc, że poddawszy 
się carowi Piotrowi, zastrzegły one sobie 
prawa uzyskane mocą układu z Polską,

ściół lnterski, jego sługi, wypędza język 
niemiecki z szkoły, z administracji i z 
sądu, oddaje kraj na łaskę czyuowuików, 
którzy nietylko szlachtę, ale jeszcze 
więcćj resztę ludności dręczą, począwszy 
od niemieckiego literata aż do estońskie­
go i łotyckiego robotnika — którzy wszy­
scy stękają pod nieznośućm jarzmem. Je­
żeli zaś szlachta, — o ile mogła, bez 
względu na to, że spadtiie. na nią gniew 
cara, słowem i pismem protestuje przeciw 
temu łamaniu prawa przez Kosyą, toć 
spełnia jedynie swój obowiązek, o przy­
wileje i prerogatywy dla siebie wyłącznie 
nie wola ona. W ostatni, b >t dziesiąt­
kach dowiodła szlachta niemiecka, że 
praw jćj przysługujących udziela chętnie 
swym ziomkom, a jeżeli te wnioski nie zna­
lazły uznania w Petersburgu, toć już nie 
jćj wina! Jeżeli autor artykułu zarzuca 
Niemcom zupełny brak lojalności, to taki 
zarzut można chyba jedynie wytlómaczyć 
rosyjskićm pojęciem i wyobrażeniem o 
lojalności. Mimo silnego wstrząśnienia 
monarchiczuego uczucia przez to, że mo­
narcha nie dotrzymuje tego, co przyrzekli 
byli jego poprzednicy na tronie, to jednak 
każdy niemiecki szlachcic w naszych 
dzielnicach nie ze względu na cara, ale 
ze względu na siebie samego pamięta 
o tćj przysiędze, a zdrajców między nami 
nie ma.

Więcej od nas nie powinno się żądać. 
Moskal, mimo, że 180 lat blizko pod je­
dnym berłem żyjemy, pozostanie, jakto 
dowodzi historyą siedmiu wieków, zacie­
kłym naszym nieprzyjacielem i jako taki 
okazał się on znowu w całćj swćj pełni 
przy niszczeniu naszćj calćj kultury. Nie­
nawiść i pogarda przejmują nasze serca 
wobec niego, do serwilistycznycb wyra­
zów podzięki za wiarołomstwo nakazane 
przez cara nie poniżą się przyzwoici sa­
modzielni ludzie. Tego atoli wszystkiego 
Moskal nie rozumie, on jest i pozostanie 
serwiliątycznym niewolnikiem, czy to, gdy 
się łasi, czy to, gdy się oburza. Co ma 
też znaczyć przymówka, jakobyśmy za 
granicą szukali pomocy? Przecież każde 
dziecko wie, że nie można nawet o tem 
myśleć, aby rząd niemiecki za Darni urzę- 
downie się mógł stawić; potężne Niemcy 
nie mogą się narażać na to, aby ich glos 
nie dozna! uwzględnienia, a wojuy pro­
wadzi się w wieku dziewiętnastym jedy­
nie o bardzo realne sprawy. Dla nieje­
dnego małodusznego między nami byłaby 
opinia publiczna braci niemieckich, szczę­
śliwszych od nas w cesarstwie niemiec- 
kiem, wielką osłodą wśród tych utrapień

i udręczeń, ale nauczyliśmy się i tego sobie 
odmawiać, nieszczęśliwsi pod tym wzglę­
dem od żydów rosyjskich, za którymi 
upominają się Anglicy. Mimo to jednak 
nie tracimy nadziei, będą: pewni, że nasz 
kościół i niemiecka kultura odzyskają 
swoje prawo w prowincjach nadbał­
tyckich.“

Czy też „Kreuz Ztg.“, czytając z tego 
listu ustępy o wyrzuceniu języka ludno­
ści ze szkoły, z admiuistraeyi i z sądo­
wnictwa; albo ustępy o zerwaniu przez 
cara traktatów zaprzysiężonych przez 
jego przodków; albo wreszcie o bezsku­
tecznych zabiegach inteligencyi i ludu, 
dopominającego się ustępstw i praw w 
Petersburgu; czy też te i inna aluzory- 
czne mając przed sobą fakta z togo listu 
nadbałtyckiego, nie przypomiiała sobie 
„Kreuz Ztg.“ innego narodu z jćj są­
siedztwa; narodu, którego język także 
wyrzucouo ze szkoły, z admiuistraeyi i 
z sądu; uarodu, któremu także nie do­
trzymano traktatów; narodu, który także 
bezskutecznie woła o swoje prawa!

Uchwały komisyi szkolnej.

Uchwały komisyi, szkólnćj, który, li 
treść „Kuryer Poznań-ki“ ogłosił, odzna­
czają się wielką ipejasnoś ią, i rzec mo­
żna, nielogicznością, tak że sjua.siujj one 
wrażenie, jakoby się uiedostate z ie nad 
niemi zastanawiano. I tak liczba ogólna 
lekcyi w gimnazjach ma być zmniejszona 
i to częściowo na koszt starożytnych ję­
zyków, a częściowo na koszt „innych“, 
irzedmiotów. Jakie mają być te „iui.e“ 
przedmioty, tego komisya nie orzekła. 
Ciekawi jednakże jesteśmy, jakim sposo­
bem będzie można tego dokazać, kiedy 
po pierwsze lekcye rysunków mają byc 
obowiązkowe do niż-zćj sekundy włącznie, 
powtóre lekcye języka niemieck ego po­
mnożone, po trzecie oprócz łacińskiego, 
greckiego, francuzkiego i niemieckiego, 
jeszcze ma być zaprowadzony język an­
gielski jako fakultatywny, lub obowiązko­
wy przedmiot, po czwarte lekcye gimna­
styki mają być pomnożone, a po piąte tak 
nauczyciele jak uczniowie mają uczęszczać 
na wykłady o hygienie. Zkąd wziąć czas 
na to wszystko?

Gdyby powyższe uchwały wykonać 
miano, inusiałby uczeń od rana do wie­
czora pozostawać pod dozorem nauczy­
cieli, a że komisya nie żąda zmniejszenia 
domowych prac, lecz tylko zastrzega się 
przeciwko ich pomnożeniu, przeto musialby 
uczeń, zaledwie spożywszy wieczerzę, za­
siadać do nich i przygotowywać się na 
dzień następny, na co uczeń wyższych 
klas wedle obecnych wymagań, jeśli su­
miennie clice pracować, potrzebuje 3 — 4 
godzin, jak to wiemy z doświadczenia. 
I to się ma nazywać „eine Entlastung 
des Schülers“ ! Tyle narzekają na prze­
ciążanie uczniów pracą, która to skarga 
jest istotnie uzasadniona, a jednak komi­
sya szkólua nie usunęła złego. Wprawdzie 
wedle jćj uchwały głównie podczas lekcyi 
ma ucz-ń pracować, lecz jest to tylko

teorya, która w praktyce ściśle przepro­
wadzić się nie da. Nauczyciel podczas 
lekcyi wszystkiego wbijać w głowę uczuia 
nie może, lleby to naprzyklad czasu za­
brało, gdyby tym sposobem miano się 
uczyć słówek łacińskich, greckich itd., lub 
formułek matematycznych lub dat z hi- 
storyi i geografii. Pamięciowe rzeczy mu­
szą być policzoue do domowych zajęć, 
uczeń tćż bez przygotowauia na poszcze­
gólne lekcye do szkoły przychodzić nie 
może, bo cóżby to była za uanka, jaka 
męczarnia dla nauczyciela, jak małe po­
stępy uczniów! Zresztą czyż może być 
korzystućm dla uiznia, jeśli się nie ua- 
uczy samodzielnie pracować? Nauczyciela 
obowiązkiem i zadaniem podczas lekcyi 
jest wyjaśnić to, co niezrozumialem i prze 
konać się o pilności i uwadze uczniów, 
tych zaś obowiązkiem w domu, bez uiizyjćj 
pomocy pracować, przez co siły umysłowe 
młodieży najbardzićj się rozwijają. To, 
co człowiek sobie zdobędzie własnym wy­
siłkiem, sprawia mu daleko więcćj przy­
jemności, uiż to, co zyskuje z niebezpie­
czną łatwością. Daleko w ęcćj, mówi siu 
sznie lord Beaconsfl.il w swćj powieści 
„Contarini-Heming“, rozkoszujemy się wo­
nią kwiatu, któryńmy sami wyhodowali, 
niż kwiatu, który zrywamy bez trudu i 
rzu-amy bez żalu.

Zważyć i to należy, że w razie wyko­
nania uchwal komisyi, uczeń zostawaćby 
mu8iał całkiem i jedynie pod wpływem 
szkoły cały dzień przepędzać po za do­
mem rodziców lub ich zastępców, tak, 
zęby nie zazna! prawie familijuego życia. 
My Polacy w obec praktykowanego 
względem nas systemu i usposobienia nie­
mieckich nauczycieli do narodowości pol- 
skićj życzyć sobie tego w żaden sposób 
nie możemy; owszćm wśród teraźniej­
szych stósuuków wolelibyśmy, aby dzieci 
nasze więcćj w kole familijnćmj przeby­
wały, w którćm na serce | ich i moralne 
i religijne usposobienie daleko skutecznićj 
działać można, uiż tego zdolni są na­
uczyciele, do których uczniowie polskićj 
narodowości w ogóle zaufania mieć nie 
mogą. Wątpię też, aby i niemieckim ro­
dzicom takie całkowite owładnięcie chło­
pca przez szkołę przyjemnćm było.

Żąda wreszcie komisya, aby nauka 
historyi uaturalnćj i powszechnćj, oraz 
jeografii popierana była wycieczkami. 
Bardzo to pięknie, ale kiedyż się mają 
owe wycieczki odbywać ? Chyba podczas 
wakacyi. Ależ żądać nie można cd na­
uczycieli, aby i podczas wakacyi lub mo­
że w niedziele i święta, albo też w cza­
sie popołnduiowym w środy i soboty po­
święcać się mieli uczniom. W ogóle na 
nauczycieli nie miała komisya wielkiego 
względu, bo, chociaż wyraziła życzenie, 
aby lepićj ich wyposażono, to jednak tak 
uciążliwe im nałożyła obowiązki, że wąt­
pić należy, aby ua przyszłość wielu się 
znalazło lubowników nauczycielskiego za­
wodu. Cóż ci biedni nauczyciele czynić 
nie mają! A do tego nie tylko za leni­
stwo i złe postępowanie uczniów odpo­
wiedzialnymi ich czynią, ale nadto za 
Bóg wie jakie stosunki w państwie. Już 
wymyślił p. Gossler nowy sposób kształ-

cenią młodych pedagogów, który wymaga 
po złożeniu egzaminu państwowego dwóch 
lat czasu, a teraz, skoro usłyszeliśmy x 
najwyższego miejsca ostre i ciężkie za­
rzuty przeciwko całemu stanowi nauczy­
cielskiemu, może dłuższego jeszcze będzie 
potrzeba przysposobienia.

W końcu wyrazić musimy żal nasz, - 
że komisya szkólua ani słówkiem nie 
wspomniała uczniów innćj narodowości, 
jak niemieckićj, jak gdyby wPrusach sami] 
tylko Niemcy mieszkali. My Polacy bo­
leśnie odczuwamy tę, łagodnie się wyra­
żając, obojętność ua nasze życzenia i po­
trzeby.

O chrześciaóskićj podstawie gimna­
zjów, o religijućm wychowywaniu mło­
dzieży prawią owi panowie, a sami dają 
przykład niechrześciańskiego usposobie­
nia. Gdyby je rzeczywiście posiadali, 
nie mogliby dopuścić krzywdzenia tylu 
dzieci, które nie miały szczęścia urodzić! 
się Niemcami. Ale stara to prawda: 
Yae vietis!

fcOKEbł cMjENCYE.
Kraków, 21 grudnia.

(Z opłatkiem. — Komitet poznański. — Teatr,
8 Olka wydawnicza. — „Lud polski.“ — Towi 
rzy two oświaty ludowej. — Kółka rólnlczo. — 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. — „htlnsfc.1 
lcrliaus. — W pra. owili Stachlewicza. — Nakładcy,

Wódeczka Orłowskiego. „Kuryer Polski.“)
(§) Zanim list wydrukujecie, to już

opłaikiem wypadnie mi się podzielić z 
Wielkopolską, a więc tćż i zaczynam od 
tego, a serdeczne wysyłam z Krakowa 
życzenia, bodaj „Anioł pasterzom mówi!“, 
ze nauka Zbawiciela spłynęła jasnem 
światłem i tam, gdzie jakby w pogańskićj 
starożytuości, jakby za czasów zmaterya 
lizowanego Rzymu, brak jeszcze chrze­
ściaóskićj miłości dla słabszych, brak spra­
wiedliwości. Chrystus wyzwolił Helotó» 
i niewolników, „abyśmy się doczekali, 
prędko, aby zapędy do stworzenia nowo' 
czesnych, ua gruncie chrześciańskim, zo­
stały pokonane pieśnią „Bóg się rodzi, 
moc truchleje.“

Myślą i sercem jesteśmy z Wami, cze­
go dowodem krzątanie się poważne, pod­
jęte ua seryo, uie dla pozorów, by wspo­
magać scenę wielkopolską. Komitet wy­
brany pod przewodnictwem prezydenta 
miasta zaczął działalność swoją; święta 
ją przerwą na pozór, ale też nastręczą ’ 
sposobność, przez zbliżenie się ludzi do 
ludzi, poruszenia tćj sprawy od serca.

Zdaje się, że u nas pójdzie scena pod i 
opiekę Modrzejewskićj. Glikson zostałby j 
przedsiębiorcą, Modrzejewska kierowni- 
kiem artystycznym, ale na to potrzeba 
znacznych funduszów, by je oddać do dy- 
spozycyi kierownika artystycznego, aby 
nie potrzebował względów artystycznych 
przykrawać do widoków pekuniarnych 
przedsiębiorcy. O to się może sprawa 
rozbije, bo któż ma dać taką subwencją?

Mogłaby chyba powstać obywatelska 
spółka, nie pragnąca wielkiego zysku od 
kapitału, a ożywiona chęcią dźwignienia 
sceny na wyższe stanowisko i artystyczne 
i narodowe. Spółka tego rodzaju, zawią-

Uczmy dzieci czytać pn polsku!
(Noktuma Wilii Bożego Narodzenia) 

przez
Edmunda S. Saganowskiego.

]Uani S. poświęca autor.
Słyszałem, że na umysły skołatane i znu­

żone walką o byt, wczesny poranek latowy zlewa 
kojące wrażenie. Kiedy czerwcowe słonko rzuca 
pierwsze snopy rumiane ożywczych promieni na bu­
dzącą się zewsząd przyrodę — człowiek, choćby nie- 
wiem jak zgnębiony i stetryczały duszną mitręgą, 
czuje wpływający mu do serca balsam spokoju... 
w duszy drga męzka nadzieja! Wtedy też ponoś - 
w obec tych słonecznych blasków, w obec tego nie­
bios czystego szafiru i w obec majestatu życia, 
tchnącego świeżą wonią niewinności — wtedy, na 
ziemi zroszonćj Bożem błogosławieństwem, klęka 
człowiek najskwapliwićj i śle głos swój korny z gło­
sem wszechstworzenia — w nadniebieskie progi....

ołyszałem, że spokojny zmierzch wieczorny 
i szeroko rozlana senność przyrody wywołują usposo­
bienie podobne w sercach i umysłach — lecz z przy­
mieszką żalu.... jak gdyby żalu za niedość dziennćj 
pracowitości, niedość poświęceń i modlitwy i dzięk-
czynienia....
. Szedłem sam. Czas był zimowy — mroźny 
i pogodny — pod niebem roziskrzonćm mynadami 
złocistych świateł, z pośród których na ziemię naszą, 
na gród stary i na uśpione jego ulice patrzała z swej 
pełni poważnćj twarz srebrnego księżyca.

Jak ogromna, jak smutnie długa przestrzeń 
dzieli mnie od onego grodu, nad którym księżyc pły­
nie ten sam —- ten sam, który przecież i tu zaziera 
do mnie, do samotnego pokoju.... smugą światła za­
lewając biedną samotność moją! Jak ogromna prze­
strzeń !... a te same promienie onćj wielkićj gwiazdy 
na wschodzie mrugają ku mnie, które przed sześciu 
godzmami witali opłatkiem — najdrożsi, 
pa .Gdyby widzieć co ta gwiazda widziała! 
wdy by zajrzeć — zajrzeć wszędzie, gdzie zaziera 
swą pełnią poważną twarz srebrnego księżyca'

Szedłem sam — z onym księżycem. Przesze­
dłem most nad cicho szemrzącemi falami Warty, 
kroki swe zwróciłem w ciemne, ciasne uliczki przed­
mieścia, gdzie mnie księżyc już z rzadka dościgał — 
między wysokiemi domami. A ile razy promień jaki 
padł wzdłuż mieszkań ubogich, zawsze mi smutno

oświecił taj: de mieszkańców, którym nędza spocząć 
nie dajp, lun we śnie jedynie przebacza. Nawet 
tćj nocy !

Alysl głębićj wnikła i dalćj, niż sne trwożne 
promienie. Któżby nie pytał tych murów zgrzybia­
łych, co one kryły w przeszłości — kogoż tam chro­
mą tćj chwili — i po kim zapadną? Któżby nie 
pragnął wypatrzyć ze ścian tych omszałych, szronem 
ściętych, wszystko to, na co one patrzały za dni 
swćj młodości — kiedy pradziadowie nasi żyli, kiedy 
śpiewały nasze prababki! I któżby nie chciał pod­
słuchać, jakie tam ninie zbierają modły Stróże anioły! 
jakich słuchają skarg i jakiemi się cieszą nadziei 
pieśniami, snami, westchnieniami!

Dzielnica miasta głucha, cicha, strudzona. Nad 
starym grodem wieże kościołów wybiły godzinę pól 
nocy. Kiedy ostatnie dźwięki ostatniem zamarły 
echem, lekki wiatr zaszumiał nad miastem, schylił 
się i powiał niżćj — minął samotnego przechodnia, 
zaszeleścił w dalszych uliczkach, potem wrócił i wy- 
żćj wzniósł się i skupił — i ztamtąd rozpoczął swe 
nocne szemrania.

Słyszałem, że nawiedzające świat ten dusze 
pomartych — to niedokonane niebożczyków czyny, 
to ich niespełnione zamiary, to ich myśli — niedo­
myślone. Gdy życia ich pasmo Bóg przeciął... oni 
już zadań swych nie zdążyli spełnić, oni już musieli 
odbiedz od wielkich postanowień, oni już szczytnćj 
nie dokończyli myśli. Nie dokończyli myśli! Dro­
bny, o najdrobniejszy jćj wątek pozostał z najdro­
bniejszym życia wątkiem — na ziemi; wielkie jćj 
pasmo zawisło z wielkiem pasmem życia — w wie­
czności.

Więc może to niebożczycy kończą swe myśli 
tam w górze — nad starym swym grodem i nad 
wielką ojczyzną, nad biednem przedmieściem i nad 
tym domem zgrzybiałym, o którego zimną ścianę 
oparty, słucham i patrzę i marzę — i widzieć pra­
gnę, czego oku ludzkiemu nie oglądać... i dosłyszeć 
chciałbym, nad czemby myśl moja myślała ich 
myślą...

Cyt!
Z głębi tego podwórza dosłyszałem dziwne we­

stchnienie. Jakby oddech ulgi swobodny, jak odpiy 
czynku świadome wyznanie, a przecież smutne.

Za bramą, w podwórzu, wiatr silnićj gdzieś 
zaszeleścił górą. Czy i tu życia pasmo przecięte 
roni myśl swoją ostatnią?

Ponowne westchnienie.
Wszedłem do otwartej kuzienki ślusarza. Jasny 

promień księżyca oświecał mi ją całą — tak była 
maleńka. Kuźnia, w której ognie nie płonęły już 
dawno; gdzie przy rdzą pokrytem kowadle żadnych

nie było narzędzi: gdzie pył gruby swoboduemi sial 
się codzień warstwami; gdzie w miejscu dawnego 
ogniska szkliły się szronu lodowate iskierki.

— O moje złotko! moja dziecinko!...
Z poza tych drzwi uchylonych doszły mnie te 

wyrazy, powiedziane pólszeptem, półgłosem.
Wszedłem do izby.
Przez wykrojone serce i przez szparę przym­

kniętej okiennicy zaziera! tu długi i biały promień 
księżyca. Srebrzył twarzyczkę marmurową dziewe­
czki — w trumience... w trumience otwaitćj, posta- 
wionćj na stołkach, j rzy oknie. Poza błyszczącą 
strzałą promień a, w głębszćj ciemni zostawała izba, 
w prawo i w lewo. Ale promień sam gasnął do­
piero przy ścianie, naprzeciw okna i trumienki, nad 
biednem łożem — i tam muskał twarze żyjące, 
uśpiona — matki i dwojga dzieci.

Powieki śpiących rozpalone łzami — i ślady łez 
widna na wychudłych twarzyczkach dzieci, skulonych, 
stulonych do siebie, jednym otulonych łachmanem. 
Matka się przy nich rzuila na kraj łoża, w ubraniu. 
Jeduą ręką ściskała paciorki różań ’a, drugą złożyła 
nad główkami swych chłopiąt. Ręce spracowane 
i zmęczone, wynędzniałe rysy młodej twarzy.

Ale usta otwarte, lekko drżące w drżącym 
pobljsku księżycowćj strzały, usta rozwarte naj­
wdzięczniejszym uśmiechem. Alabastrowe czoło po­
godne nad czerwonemi powiekami, czoło spokoju, 
kąpane snem szczęścia. Snem szczęścia dosięgłego, 
wszech błogosławieństw !

-- Anusiu moja! między... aniołkami....

Potóm mnie, mamciu, całą w jasnej bieli, Z 
Wiedli śpiewając, najświętsi anieli... / * 
Anioły Stróże, co tam, w ziemskiej nocy,
Lat mi czternaście stali ku pomocy.
Wiedli mnie, płynąc po nad słonka cienie,
O tak wysoko! w tak lekkie przestrzenie,
Że mi się zdało, jak gdybym ja biedna 
Wszystkiem tn była — żyła sama jedna!
Jak gdybym, mamciu, sama była światem... 
Światem bez końca, przeczystym, przeświętym. 
Jak gdybym miała w swojóm własnem łonie 
Tę światłość całą i jej wszystkie wonie!
Śpiewając, wiedli mnie święci anieli.
A w koło wszędy, z lazurów topieli 
Wstały bieluchne aniołków zagony,
Dzwoniące z nami pieśnią antyfony.,.

„Co na ziemi, w niebie, w morzu, 
Co w światów żyje przestworzu, 
Niech nowego Twórcę wieku

Nowem sławi pienieni.,.

Gdy w tym łask miłosnych ścieku 
Pan nasz spocznie już bez końca 
I w niój' wieczne wstaną słońca

Jeznsowóm tchnieniem!“

Im dalój, wyżój ■— tem aniołów chóry 
Powstają w szersze fale, smugi, góry... 
I dzwonią wszędy liczniejsze, matuchno, 
I ścielą topiel lazurów bieluchno...

O słodki Panie!... o mamciu ua ziemi!.,. 
A cóż to widzę? Wszak to, złocistemi 
Gwiazdy odziana...

Matka Jezusowa!
Anielski:h tronów i Polski Królowa!

Wychodzi ku mnie i... jasnym paluszkiem 
Skina do siebie...

Oj płynę co duszkiem!

Płynę wysoko, a święci anieli
Jeszcze mnie wyżej na skrzydła swe wzięli,, 
I tak mi dobrze, tak błogo i czysto,
Tak kocham Boga miłością ognistą,
Że — mamciu droga, przemówić do ciebie 
O tem, co czuje twa Anusia w niebie, 
Lndżką wymową już do cna nie mogę...

Toż mi Panienka zastąpiła drogę

o matusiu 1 nie mogę! nie mogę!

Jefio, matuchno, jutro braciszkowie 
Sami niech - wezmą do ręki Czytanie, 
Gdzieśmy przestali — o odwiecznem Słowie, 
I dalej znowu o królu Stefanie!
Polski katechizm niech mają w pamięci,
Toć ich strzedż będą nasi polscy Święci... 
Których tu wielkie zastępy są, zbrojne, 
Wiodące świętą za Ojczyznę wojnę!

Bledła — bledła twarz smętna srebrnego ksiQ" 
życa. Zgasła już ona wielka gwiazda na wschodzie 
na którą czekali z opłatkiem najdrożsi. Jakież ta® 
wymienili życzenia — jak gorące ściskali sobie dD" 
nie i jak uroczyście przysięgli „Kolędować Małem“ 
plonem coraz potężniejszych prac na wszech niwac® 
ojczystych! Jakże sobie przypominali umarłych, P°‘ 
dejmowali ich wielkie myśli niedomyślone!

A gdzież tych myśli nie było? Gdzie już ą”' 
jednćj nie pozostało gwiazdy nadziei — gdzie niebio9 
nie było...

Londyn, 1890 roku.

Beaconsfl.il


' j*la się w celach wydawniczych. Ma 
5 ona wydawać dzieła, broszury, pisma li­

terackie, ludowe. Rozporządza kapitałem
I 100.000 złr. Nie wątpimy w intencje 
f spółki, nie wątpimy nawet w jśj wy­

trwałość, ale wątpimy w jój powodzenie, 
iijiało to za nadto ciężkie, rozczłonkowane.
Upetno komitetów, dużo aparatu, wiele 
0 debatowania, ale jakoś ani jednego do- 
r tąd czynu. Powzięto myśl założenia 
, pisma ludowego, mówi się o tem od trzech 

1 tygodni; dotąd możua już było i na­
leżało pchnąć w świat pierwszy tu- 
ner, by przed nową prenumeratą lud, 
lub jego przyjaciele rozpatrzyli się, za­
chęcili i zaprenumerowali. Tymczasem 
rzecz się odkładt, numer ma wyjść do­
piero 2 stycznia, co rówua się utracie 
kwartalnśj, a może i całorocznej prenu­
meraty od kilkuset prenumeratorów, któ­
rzy tymczasem inne pisma zaprenumerują 
jak zwykle na rok cały. — Owe Komi­
tety będą sobie właziły w drogę, będą 
krępowały redaktora, który bez zezwole­
nia komitetu żadnego artykułu umieścić 
nie może. Taka cenzura stoi chyba ua 
to, by się nic nie zrobiło. Przypomina 
to owe czasy w Austryi, gdy w czasie 
wojny poruszeniami wojsk kierował uie 
wódz naczelny na polu bitwy, ale sztab 
jeneraluy w Wiedniu, który mając mapę

L przed oczyma, wydawał wodzom Ule- 
graficzne rozporządzenia.

Kierunek interesów Spółki powierzo­
nym został komitetowi redakcyjnemu. Do 
komitetu zarządzającego weszli: Stani­
sław hr. Tarnowski, Andrzój hr. Poto k1, 
August Gorzyski, Antoni hr. Wodzicki, 
Karól hr. Scypio, dr. prof. Maurycy Stra

¡Rgaewski, Adam Jędrzejowicz. Do komi­
tetu redakcyjnego zostali wybrani: Wi­
ceprezydent Rady szkóluój dr. Bobrzyń- 
ski, ks. prof. dr. Chotkowski, Ludwik 
br. Dębicki, Maryau Dydyński. prof. dr. 
Jordan, prof. Kleczyński, prof. dr. Mo­
rawski^ J, E. Paweł Popiel, prof. dr. 
Stanisław hr. Tarnowski, dr. Stanisław

J Tomkowicz i prof. dr. Straszewski.
I Z pozyskanych dotąd sił literackich

do wydawania pisma ludowego, wiadome 
jest dotąd nazwisko niezrównanego hu­
morysty K. Bartoszewicza.

«/ „Gdzie kucharek sześć, tam nie ma 
: co jeść“ — to też ci panowie radzą, od­

bywają konferencye, a tymczasem po­
wstało pimo ludowe pod patronatem „N. 
Reformy,“ bez komitetów, obrad, debat, 
kunktatorstwa i zagarnie lwią część pre­
numeratorów i czytelników, pojawiwszy 
się w porę. Nie mogę bez zniecierpli­
wienia mówić o tem. Zawsze toż samo. 
Gadu, gadu, a psy w krupach. Przez 
trzy tygodnie, odkąd się dużo rozprawia, 
można było wydać ze trzy numera, a uie 
dać się wyprzedzić tym, co wziąwszy 
fuhdusz przez Jerzmanowskiego oflarowa- 
ny, założyli „Lud Polski,“ pod redakcyą
p. Woynarowicza.

_ Roztropnie, energicznie, wytrwale roz­
wija akcyą „Towarzystwo przyjaciół 
oświaty ludowój.“ Zakłada czytelnie raz 
po raz, utrzymuje w swój administracji 
idealnie wzorowy porządek, urządza bez­
płatne wykłady popularne, na które po 
pół tysiąca i więcój zgromadza się słu­
chaczy. Dotąd wykładali w tym roku: 

L prof. Czesław Pieniążek, prcf. dr. Kle­
czyński i prof. Tomaszewski.

I Również i rada powiatowa wzięli się
do roboty w tym kierunku, a mianowicie 

I podjęła rozwój Kółek rólniczych. Ku te- 
' mu zwołano zgromadzenie delegatów Kó­

łek rólniczych na 30 b. m.
Już to nie da się zaprzeczyć, że po­

mału oswajamy się z tóm, iż gdy się co 
czyni, czynić trzeba istotnie, a nie z 
pozoru. Owe dziwne zwyczaje, według 
których ociężałe machiny towarzystw 
różnych, wybierały prezesów, sekretarzy, 
skarbników i na tem ograniczały praco­
witość swoją, owe zwyczaje zwolna ustają, 
jak oto jasny dowód w dzisiejszój ru­
chliwości Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych. Stało się dzięki panu Ciesz-

I .kowskiemu bardzo żywotną i ożywiającą 
I lnstytncyą. Owe elektryczne wieczory, 
1 Urozmaicone muzyką, ściągają tłumy pu­

bliczności, która zaznajamia się ze sztuką 
'plastyczną i lubować w niój coraz więcój 
zaczyna. Na sprzedaż obrazów liczyć 
Wiele nie można, bośmy biedni, ale bodaj 
z wystawy dochód jakiś dla malarzy być 
■noże. Pożytek atoli cywilizacyjny a i 
towarzyski z tych elektrycznych wieczo­
rów ogromny.
L Prócz wystawy Towarzystwa, urzą­
dzić zamierzają malarze tutejsi rodzaj

■jKunstlerhausu“ -wiedeńskiego. Ma to 
bvc salon sztuki. Czy się powiedzie ? 

Rzy rozdrobniaDie wystaw w małem mie­
cie przyda się na co malarzom ? Próby 
Jdż czyniono poprzednio, ale się nie udały. 
Z tóm wszystkióm : Szczęść Boże ! Tyle 
skarbów po pracowniach artystów na- 
szycb, a nikt ich nie zua, nikt się nie

' kwapi, aby tam zajrzeć, podpatrzeć.
| Chodźmy dziś do Stachiewicza. Nie-

Pozornemi drzwiami wchodzimy do pra- 
f cowni artysty w ulicy Szewskiój. Urzą- 
I ozenie pracowni mówi już u progu, że 
Iprzebywa malarz-poeta, miły, pucią-

^Wy podobnie jak Malczewski Jacek. 
I ^ybym był milionerem jak baron Hirsz, 

ykupiłbym całego Matę,kę, Stachiewi- 
g£a i MaIczewskieg°- Miałbym malarza- 

yshciela i dwóch malarzy poetów i 
ród tój trójcy zapomnieć się obowięzuję 
wszystkich galeryaeh świata, które 

a^em’ tob do których wzdychać mi
Wko trzeba.

•Tu podmalowana na młecznój drodze

Matka Boska, jak po wstędze gwiazd 
przechodzi, to znowu Boga Rodzica po­
nad kwiaty się wzniosła i rozsypuje pro­
mienie wiosennego słońca. Są to epizody 
z szeregu legend o Najśw. Maryi Pannie. 
Musi tam w piersi Stachiewicza być 
coś więcój, niż zapał do sztuki, musi 
tam być głęboka, czysta wiara, która 
mu uaje taką moc, taką silę natcbirenh, 
że. pędzlem tworzy i hymn nabożny i 
muzykę jakąś s»rafi zną.

A tu szkice do kolend. Kolendy! 
Któż ich nie ukochał, j<k niegdyś Mic­
kiewicz kochał tę prostą, naiwną, a za­
wsze piękuą. jak czysta dusza melodyą 
pastuszą. Tematy kolend ilustruje 8ta- 
cbiewicz do jednego z pism ¡Ilustrowa­
nych. Jak je ilustruje? Czyż zdołam 
powiedzieć, skoro nie zdołałem znaleść 
wyroku ua określenie wrażenia, jakie na 
mnie wywarły.

Powiecie, że to rzecz drobna, więc 
idźmy daló,. Oto obraz olejuy na metr 
szeroki, koło ttzech ćwierci metra wysoki, 
a nim scena z podziemia Wieliczki. Ka­
ptan odprawia mszą św. Pob żni górnicy 
zeszli się tłumnie, by od służby B żój za 
cząć pracę w kopalni. Co za oświetlenie 
znakomite! Światło z latarń górniczych, 
z lamprk i kagańców. A jednak rysunek 
dokładny, kmiipozycya pełna wyrazistości, 
efekt znamienity, siła i prawda re»l sty­
czna, ale z poezyą w parze. Tu znowu 
grota kryształowa we Wieliczce, ówdzi- 
każdemu znana i pamiętna scena, giy 
górnicy przy blasku pochodni windują się 
w górę, śpiewając hymn na cześć N*jśw. 
Maryi Panny. Jest tu scena j r.ed-tawia- 
jąca spoczynek górników, są obrazy osnute 
na tle legend i podań związanych z ko­
palnią z Wieliczki. Stachiewicz wziął się 
do pracy na wielkie rozmiary podjętój 
chce w szeregu obrazów dać poznać 
światu Wieliczkę. Obrazy mają się dzielić 
na trzy serye. W jednój rozwiąże artysta 
temat: Jak Wieliczka wygląda. A więc 
będą tu malowidła komór, grót, sali, ka­
plic, dWirców, chodników, słowem całego 
wnętrza, w drugiój sery i zobaczymy żjcie 
robotników; w trzeciej legendy. Będą to 
niby we farby zaklęte i epos Wieliczki 
i jej dramat i jój liryka.

Oiygiualny to pomysł. Tyle obrazów 
bez dziennego światła. Te linika nie wy­
starczy na opanowanie trudności. Trzeba 
i abaerwacyi i studyów sumiennych, ale 
prócz techniki także owój poetycznój 
tuspiracyi, która musi być w sztuce spi­
ritus moveus, jeżeli sztuka nie ma spaść 
w malarstwie na stauowisko fotografii. 
Stachiewicz te warunki posiada, a to co 
wymalował dotąd, obudzą przekonanie, że 
mali rstwo nasze zyska sobie temi obra­
zami nowy splendor. Ba! żeby t> znaleść 
nakładcę ua teprodukeye 1

U nas tacy oni leniwi! Gdy zaś który 
z cudzoziemskich weźnie się do dzieła, 
wyda — dalejże na artystę, że obcemu 
rzecz sprzedał. No to czemuż dajemy się 
obcym nawet tam wyir.edzać, gdzie wi­
doczna kirzyść z przedsiębiorstwa?

Zagadałem się o sztuce, a tu czas na 
wódeczkę do „Kurytra Polskiego.“ Nie 
sądźcie, żem skory do kieliszka, a zwła­
szcza cudzego. Wcale nie, ale skory je­
stem do tego ogniska towarzyskiego, które 
się w „Kuryerze“ wj robiło. Co niedzielę 
o godzinie 12 w południe na owych wó­
deczkach spotyka się Kraków z sobą. 
Zastaniesz tam br. Krasińskich, hr. My- 
cielskich, Ostaszewskich i nie mało zawsze 
z okolic szlacht); zastaniesz uniwersytet, 
duchowień.-two, literatów, malarzy; poga­
dasz z Kossakami, pogawędzisz z Bliziń- 
skim, zobaczysz radz< ów sądowych, adwo­
katów, lekaizy — słowem inteligencyą w 
licznych swych reprezentantach. Nie po­
sądzajcież mnie o to, że czynię reklamę 
wódeczkom Orłowskiego, ale tóż pozwól- 
cie, bym pochwal ł rzecz dobrą, myśl dla 
zjednoczenia ludzi użyteczną. To też czy 
ze Lwowa, czy z Warszawy kto przyje- 
dzie, gdy tu zajrzy, już poznał Kraków, 
załatwił niejedno, ubił sprawę, ożywił się 
i wszystkim dał się piz ać.

„Kuryer“ od jutra powiększa format. 
Ma to być płachta od „Czasu“ większa. 
Jaki teraz będzie, tego nie wiem, ale że 
wytrwa na drodze na którą wstąpił, nie 
ulega wątpliwości. A droga ta jego: 
umiarkowanie w polityce, twarde obsta­
wanie przy Kościele i wierności tradycji 
narodowój.

Lwów, 22 grudnia.
(Zebranie socjalistyczne. — „Lito" o ..Narodiioj 
Czasopisi“. — Rusiui wiedeńscy. — Fakultet me­

dyczny.)
(a) Pized tygodniem, dnia 14 b. m. 

mieliśmy tu zebranie socjalistyczne, w któ- 
rem także „damy“ wzięły udział. Ze­
branie zagaił na sali ratnszowój drukarz 
Mańkowski i mówił w sprawie powsze 
chnego i tajnego glosowania do wszyst- 
skich ciał ustawodawczych i galicyjskich; 
zaznaczył dalój, że w sprawie tej już 
kilka razy odnoszono się do Rady pań­
stwa, ale zawsze bezskutecznie. Nastę­
pnie mówił drukarz Józef Hudec i przed­
stawił cele i program socyalistów, co przy­
jęli zebrani oklaskami. Po p. Hudecu 
stawił akademik Dwernicki zapytanie, ja­
kie stanowisko ząjmie partya robotnicza 
w obec naszych dążności narodowych, ale 
dostatecznój odpowiedzi na to nie otrzy­
mał. Całe prezydyum uczuło sięzaamba- 
rasowane tą interpelacją; zarzucano, że 
to nie jest „na porządku dziennym.“ Pó­
źniej przemówił po rusku p. Pawlik,' da- 
Iśj również po rusku Iwan Franko, któ­
remu bito brawo, gdy oświadczył, że par-

tya radykalna ruska stoi na stanowisku 
czysto rusko-narodowem, natomiast póź dej 
gdy inny mówca, drukarz p. Smokowskt 
żądał wyjaśnienia, czy paitya robotnicza 
stoi ua gron ie narodowym, dla czego pe­
tycją ma się wysłać na ręce posła 
Kronawettera, Niemca i wroga Polaków 
— wten zas poczęto hałasować i sykać. 
G iy zaś dalój ten sam mówca wszedł 
w bardzo logiczny rozbiór, że nasza wal 
kito swobody społeczne, o stanowisko ro­
botników, rózui się od podobnój walki 
w iuujch szczęśliwszych krajach tem. że 
jjy nie mamy bytu politycznego i że 
nam równocześnie o wolności polityczne, 
o prawa narodowe waLzyć należy — zo­
stał zakrzyczauy i do przerwania swój 
mowy zmuszony. Dowód to dobitny nie­
dojrzałości zebrauia. Do dalszego scha­
rakteryzowania tego zebrania dodać także 
należy, że przemawiał pan Diouriut (żyd) 
i panna Loew< usteinówoa, która odczytała 
długą tyradę ua temat ematrypacyi ko 
biet. — Całe zebranie pozostawiło wielki 
niesmak, ale zarazem wykazało, że praca 
socjalnych demokratów bez szerzenia go­
rącego patryotyzmu, nie wnikuie w spo­
łeczeństwo polskie. Patryotyzm zaś, — 
wiara to dwie rzeczy, nie zgadzające się 
z socjalną demokracją.

Zastanawiając się nad okazowym nu­
merem „Naroduój Czasopisi," stara się 
„DJo“ usunąć od swego obozu insynua­
cje „Rusi Czerworiój,“ jakoby akcya |o- 
lityczna p. Romańczuka i towarzyszy 
zdobyła pb rwszą koneesyą w formie ru­
skiego organu urzędowego. „Diło“ przy­
pomina, że inicjatywa z wyszła w tym 
w zględzie od radzcy dwoi u, p. Kowal­
skiego, filaru frakcyi staroruskiśj, a p. 
Markow, wówczas jeszcze współpraco­
wnik „Słowa,“ pochwalał wystąpienie p 
Kowalskiego. Cieszyć się zatóm z tego 
w pierwszym rzędzie powinna „RuśCzer 
wotia,“ spadkob:erczyni „Słowa“ Jeżeli 
zaś widzimy objaw przeciwny, to pocho­
dzi z pobudek zupełnie iunój natury. 
Partya staroruska oczekiwała — o za­
miarze rządu wydawania ruskiój gazety 
urzędowćj wiedziano już od pół roku — 
że organ urzędowy weźmie w swe ręce, 
jak fo niegdyś uczyniła z „Mirem.“ Gdy 
>ię to nie powiodło, gdy ksiądz Bobro- 
wicz obszedł się bez sztabu unifikatorów, 
„Ruś Czerwona“ uderzyła gwatownie ua 
alarm.

W ocenie „Narodnśj Czasopisi,“ za 
chowuje się „DJo“ nieco spokojo’ej i 
objekty wniej. Nie przyzuaje jój jednak 
charakteru urzędowego, lecz raczój „kle- 
rykaluy“ na tój mianowicie podstawie: 
że żadua gazeia urzędowa nie nosi epi­
tetu „narodowa,“ lecz przybiera nazwę 
od miejscowości, jak n. p. „Gazeta Lwo­
wska,“ „Wiener Ztg.“ itd., że mówiąc o 
kierunku i tendencyi, dwukrotnie stawia 
redakeya uczucia przywiązania do Pa­
pieża i Stolicy Apostolskiej na pierwszóm, 
a do monarchii i państwa ua drugióm 
miejscu. Tego — według „Dila“ — nie 
mogłaby zrobić gazeta ściśle urzędowa, 
lecz tylko „klerykalua.“ Na korespon­
dencją zaś „Naroduój Czasopisi“ ze 
Stryjskiego, w którój powiedziano, że 
„duchowieństwo ruskie uie ma dotąd 
nie tylko czasopisma „klerykalnego,“ 
„ale bodaj takiego: któreby nie obrażało 
uczuć kapłana“ — organ ukrainofilski 
mocuo się gniewa.

„Fremdeüblatt“ donosi, iż w restau- 
racyi Steinera na Larchenfelderstrasse 
w Wieduiu, odbył się mityng wszystkich 
frakcyi ruskich. Pomiędzy zgromadzo­
nymi widziano: radzcę dworu Kowalskie­
go, radzcę dworu Strumieńskiego, dr. Du- 
dykiewicza, prowodyrów frakcyi studen- 
Ciiój rusofilskiój w Galicyi, a najwięcój 
było akademików, którzy na tóm zgroma­
dzeniu rej wiedli. Po uieprzyjęciu prze­
wodnictwa przez radzcę dworu Kowal­
skiego, ofiarowano je akademikowi Hry- 
niewskiemn. Referował o najuowszój sy­
tuacji akademik Budzynowski, który wy­
stąpi! w sposób gwałtowny przeciwko p. 
Rom ińczukowi, postawił Votum nieufności 
dla c Jój frakcji narodowój, żądał pro­
klamowania luskiego prawa państwowe­
go, rewizji konstytucji i podziała tery- 
toryalnego Galicyi na podstawie uarodo- 
wój z jak najszerszą autonomią. Nad 
temi wuioskami wywiązała się dłuższa 
dyskusya. Radzca dworu Kowalski zro­
bił uwagę, że referent rozwinął program, 
nieodpowiedni potrzebom chwili; ruskie 
prawo państwowe należy do przyszłości; 
obecnie należy poprzestać na oświadcze­
niu się przeciwko frakcji p. Romańczu­
ka. Uwaga Dudykiewieza, uczynioua w 
języku rosyjskim, spowodowała radzcę 
dworu Strumieńskiego do zapytania, ilu 
z obecnych zua język rosyjski, bo on, jako 
Rusin, języka tego nie rozumie. Na to 
podniosło się tylko kilku zwolenników 
dr. Dudykiewieza. Wniosek dr. Dudy- 
kiewicza, aby postępowanie narodowców 
w klubie uważać za złamanie słowa, 
zgromadzenie uchyliło, a natomiast przy­
jęto rezolucyą w duchu p. Kowalskiego, 
za którą oświadczył się i drugi radzca 
dworu, p. Strumieński.

Według wiadomości z Wiednia, mini­
ster skarbu, Dunajewski, poufnie zapewnił 
posłów naszych z Galicyi, iż wprowadze­
nie w życie fakultetu medycznego we 
Lwowie jest rzeczą postanowioną i blizką. 
P. Dunajewski porozumiał się już z mi­
nistrem Gautschern, w jakich ratach u- 
mieszczaó w budżecie potrzebną na ten 
cel kwotę. O ile fakultet medyczny we 
Lwowie jest potrzebny, wynika z faktu, 
że na wiedeńskim uniwersytecie znajduje

się w tym roku 30«) słuchaczy medyjny
ze wsh^dniój Galicyi.

NIEMCY.
* Berlin, 23 grudnia. Dzisiejszy 

„Reicbsauzeiger“ zamieszcza bardzo ob­
szerny artykuł, w którym określa stano­
wisko rządu w obec ordynacyi gmiunśj, 
przeciwko którój §§ 2 i 126emu wystąpili 
w komisji konserwatyści. Artykuł „Retchs- 
anzetgera“ jest niejako początkiem apelu 
rządu do ludu. Przytoczywszy zapatry­
wał ie rządu na tworzenie większych 
gmin z poszczególnych mniejszych, czego 
żądają wlaśuie powyższe paragrafy, 
oświadcza „Reiehsatizeiger,* że uchwał 
komisyi rząd przyjąć nie może, bo sprze­
ciwiają się one iuteresowi publicznemu.

— Bismarek występuje w
„Hamb. Nachr.“ jako wzór męża stanu 
czysto konstytucyjnego autorameutu, — 
Szkoda tylko, że to czyni pozasłużbowy 
kanclerz, bo dawniój nie był ou takim 
konstytucyjnym.“ Tak wita „Freiś. Ztg.“ 
artykuł księcia B smarcka w „Hamb. 
Naibr,,“ gdzie książę radzi rozwiązać 
sejm pruski i parlament, aby wysondo­
wać opinią, czy stanie po stronie rządu 
n. p. w sprawie ordynacyi gmiunój (sejm 
pruski) i w sprawie układu handlowego 
z Austro Węgrami (parlament niemiecki).

— Piof. Trcibchhe'go, który robił hi- 
storyą według wskazań Bism treka, na 
taki sam sposób, jak Hartmann robił 
filozofię, spotkało wielkie szczęście i ra­
do łć niemała. Oto ua rogu Friedrich- 
strasse Luter den Litiden w Berlinie, 
przejechał go powóz wdowy po księciu 
pruskim Fryderyku Karolu. Przerażona 
l uł liczm ść pośpieszyła ua ratunek, lecz 
Treitsrhke zerwał się z pod kół, otrzepał 
z, pyłu, jak wróbelek, i poszedł dalój. 
Kości tiie nadwerężone, a zaszczyt zo- 
s ał i miłe wspomnienie dla nadwornego 
historyka.

— „Fosstscfte Ztg u podaje następu­
jące, bardzo charakterystyczne zestawie­
nie różnic poglądów ceśarza Wilhelma i 
ministra Gosslera na stósunki szkólne. 
W następnjącem zestawieniu podane są 
słowa, wypowiedziane przez Gosslera 
zeszłego roku w Izbie poselskiój i sło­
wa cesarza, wypowiedziane do komisyi 
szkólnój:

Alinister:
. „Muszę panom oświad­
czyć, że wszelkie wasze 
pretensje, aby w szkole 
uczono tego głównie, co 
w późniejszem życiu jest 
potrzebne, nie są dla 
mnie zupełnie miarodaj­
ne. W naszych szkołach 
nie uczy się wprawdzie 
niczego, co w późniejszem 
życiu potrzebne, a uczy 
się przecież wszystkie­
go... W zapatrywaniach 
moich na szkolę wyznaję 
tę zasadę, że byłoby 
wielką klęską dla naro­
du. gdyby ktokolwiek 
usiłował wstrząsać pod­
stawami, na których po­
lega dotąil fzkola nasza, 
zwłaszcza giinnazyum“.

Cesarz :
,, Przyczyny wielu złych 

stosunków szukać trzeba 
w szkólnem kształ eniu 
młodzieży, które pod wie­
lu względami jest ułomne. 
Główne z e leży w tóm, 
że od r. 1870 filologowie 
rozgościli się w naszych 
gininazyach w charakte­
rze beałi possidentes. że 
w szkołach nie zwraca 
się uwagi na urabianie 
charakterów i wychowy­
wanie do przyszłego ży­
cia. Gdy się z takimi 
panami rozmawia w tym 
przedmiocie, to słyszy 
się zawsze, że szkoła tne 
jest do życia, ale do 
nauki ... Moi Panowie, 
na tóm stanowisku dalej 
stać niepodobna“.

Zdaje się, że te różnice, wykluczające 
się nawzajem bez miłosierdzia, znieść się 
ze sobą uie są zdolne. Ktoś tu ustąpić 
musi. Ponieważ cesarz tego nie uczyni, 
więc zrobić to będzie musiał minister. 
Juwet alowskie hoc volo, sic jubr.o na 
portrecie cesarskim, przestanym do sali 
sesyonaluój ministeryum oświaty, zbyt 
jest wyraź ie.

• — Przyszłoroczny wiec katolików 
niemieckich w Gdańsku się odbędzie. Ko­
mitet wiecowy udał się do Najprzew. ks. 
Biskupa Leona Rednera o pozwolenie na 
odbycie tego wieca, na co ks. Biskup od­
powiedział, życząc wiecowi jak najpomyśl­
niejszego owocu z tej pracy, a nadto 
przesyłając komitetowi wiecowemu bisku­
pie błogosławieństwo.

— Niemieckie katolickie „Stowarzy­
szenie ludowe dla katolickich Niemiec“ 
wydało 22 listopada r. b. odezwę, wzy­
wając katolików do zwalczania idei so­
cjalizmu. Zarząd tego stowarzyszenia, 
przekonawszy się, że w kraju sympaty­
cznie przyjęto tę odezwę, zamierza nadal 
pracować na tóm polu przez prasę, przez 
pisma Ulotne, mające zbijać fałszywe a 
zgubne teorye socyalistyczne. Corocznie 
ma się odbyć w pewnych okręgach przy- 
najmnićj jedno zebranie, a w danym ra­
zie, możua także urządzać nadzwyczajne 
zebrani i, gdyby tego wymagała zbyt nie­
bezpieczna agitacja socyalistyczna. Pod 
odezwą, ogłaszającą ten program z dnia 
20 gruduia r. b., są podpisani jako człon­
kowie zarządu: Dr. Windthorst, prezes 
honorowy; Franciszek Brandt mł., I prze­
wodniczący ; E. Trimborn, II przewodni­
czący ; Franc. Hitze, sekretarz i dr. 
Dramroer.

WŁOCHY.
Rzym. Dziś, we wtorek, przyjmo­

wał Ojciec św. życzenia kolegium Kar­
dynałów z powodu świąt Bożego naro­
dzeni i i odpowiedział, że bardzo ubolewa 
nad krzywdami, których dożnaje Kościół 
św. od tych właśnie narodów, którym 
wielkie wyświadczył dobrodziejstwa. 
Zwłaszcza Włochy odznaczają się swoją 
wojną przeciw Kościołowi; są ludzie, któ­
rzy sądzą, że przez taką walkę spełniają 
dobry uczynek, ale ona to sprowadza nę­
dzę, upadek i nieuniknione nieszczęścia. 
Ta wojna doszła do najwyższego punktu, 
zwłaszcza w Rzymie, chociaż Kościół nie 
jest nieprzyjacielem rządów, lecz przeci­

wnie utrwala on trony. Ojciec św. za­
kończył swoje przemówienie życzenie», 
aby Włochy powróciły do zbawiennych
zasad.

AMERYKA.
* Wiadomość o śmierci Sitting Balia, 

naczelnika indyjskiego plemienia Sittxów. 
potwierdzona została urzędownie. Zjinął 
on wraz z sjrnem „Kruczym pazurem“ 
i kilkoma innymi powstańcami, w walc« 
z policją, która również utraciła siedmiu 
ludzi. Buli doznawał wielkiśj powagi 
w swern plemienia, był wodzem bardzo 
zdolnym. Był on nieprzejednanym nie- 
przyj icielem yankesów i sprawiał już 
uieraz kłopot rządowi Stanów Zjednoczo­
nych. Podnosił kilkarotnie broń przeciw 
Unii, a (st»tni raz w r. 1870. Przez 
długi tzaa opierał sę wtedy wojskom je- 
n-rała Custera i wprowadził go nawet 
w zasadzkę, w którój wyciął cały oddział 
wraz z jenerałem i jego rodziną. Gdy 
następuje dowództwo nad wojskami zna­
cznie zwjększouenti liczebnie, objął jenerał 
Szeridau, Buli uie mogąc się z nim tuie- 
izyć, wycofił się i jakiś czas unikał kro­
ków nieprzyjacielskich. W Stanach Zje- 
duocztiych przekonani są, że ze śmiercią 
Bulla nastąpi zupełny i ost ateczny spokój 
pora ędzy Indyauami. Gdyby tak było 
rzeczywiście, Buli zostałby w takim razie 
„ostatnim Mohikatiem“ w walce o niepo- 
dltgłość swego ludu.
— 1 ■ ......... .............. 1J —»'»L

Na, Wigilię.
-¿►i Ufr - --

Ńjieg sypał przez kilka dni taki, że 
światu nie było widać. Po wsiach kro­
kwie pod strzechami chat trzeszczały, 
gałęzie drzew łamy się pod jego cięża­
rem, pola przedstawiały się jak jedna, 
nieskończona, biała, gładziuteńka pła­
szczyzna; wszelkie zagłębienia i wynio­
słości zniknęły, wyrównały się, i tylko 
gdzieniegdzie whrzchołki drzewek zasa­
dzonych . przy drodze wychylały się z tego 
śniegowego potopu. Chaty stały zaparte, 
mało kto w<iżył się wyjrzeć na dwór, bo 
i po co? Nawet psy skomląc wprasza- 
ły się do izby, a bydło po stajniach 
ryczało.

W mieście niby to lepiój, bo śnieg 
oie zdołał zasypać ulic i przerwać komu- 
nikacyi, ale i tam piesi przechodnie mu- 
sieli w nim brnąć po kostki, bo Stróże 
i przedsiębiorcy oczyszczania ulic rady 
dać sobie byli w stanie, a „dryn- 
dziarze“ nawet pohulać sanną „po kawa- 
lersku“ nie mogli: było za kopno.

Dopiero w nocy poprzedzającój Wi­
gilię padać przestało; około północy 
wyiskrzyło się uiebo i nad ranem wziąt 
mróz krzepki. Po wsiach ludziska po­
wychodzili z chat, poczęli oprzątaó po­
dwórka, przebierać ścieżki, oglądać się 
za . drogą do kościoła. W mieście, na 
oczyszczonych z grubsza chodnikach, za- 
wrzał ruch przedwiligijny; ze struclami, 
choinkami spotykałeś się co chwila; lu­
dzie dawniejszój daty w tym dniu witali 
się setdeczniój niż zwykle i po staremu 
życzyli sobie „Dosiego roku“.

W niewielkióm ale schludnśm mie­
szkaniu jednego z dworków przy ulicy 
L-opoldyny krzątało ich się dwoje około 
wigilijnego stoła. Ona dobiegała czter­
dziestki, on zdawał się przekraczać pięć­
dziesiątkę; zresztą, kto to odgadnie z 
twarzy wiek u ludzi pracy ? Wyglądanie 
ich zależy od wrażliwości ich natury na 
trudy i kłopoty; — nasi dwoje do tój 
kategoryi należeli.

Nie wielki stół okrągły na środku ja­
dalnego pokoju nakryty już był na cztery 
osoby; snąć spodziewano się dwóch czy 
dwojga gości. Ona uzupełniała ubranie 
stołu kompotami, sałatami bakaliami, on 
ustawiał na nim butelki, między któremi 
figurowała omszała flaszka starego miodu. 
Tm miód i trochę siana pod obrósem na­
dawały charakter tym przygotowaniom do 
wigilii.

Siódma wybiła na perpendykułowym 
zegarze zawieszonym między oknami.

— Która u ciebie?
— U muie już dwie minuty po sió- 

dmój, a regulowałem go dziś umyślnie z 
kolejowym.

— Powinniby być lada chwilę.
— No, przy takich śniegach mógł się 

pociąg trochę opóźnić.
— To ja tóż liczę już i na to; prze­

cież kolej przychodzi o trzy kwadranse 
na siódmą, a z dworca do nas tak 
llizko!

A jednak minął kwadrans, i drugi, a 
nikogo widać nie było. Ona co chwilę 
wybiegała do kuchni, troskliwa, żeby się 
wigilia nie przegotowała, nie przepiekła, 
nie przesmarzyła; on to przestawiał coś 
na stole, to niecierpliwym krokiem obcho­
dził stół do koła, z zaiożonemi w tył 
rękoma.

Długi czas nic nie mówili do siebie, 
tylko oboje spoglądali niespokojnie na 
skazówki zegaru. Nareszcie usiedli na­
przeciwko siebie za stołem.

— Mój drogi, co to znaczy?...
— Albo ja wiem...
— Może oni spóźnili się na poeiąg 

i przyjadą bydgoskim, o wpół do dzie- 
wiątój... .

— A wiesz, że masz racyę; na takie 
śniegi...

— Szkoda, w kuchni wszystko się 
przestoi, a takeśmy się obie z Rózią 
starały...

— Ha! cóż robić, moja duszko 1



I «nowa g&etęło s1q czekanie.
Byli to ludzi skąpi w słowa: snąć 

czynne życie oboje wiedli; więc czekali 
w milczeniu. Każde z nich zresztą wie­
działo co czuje drugie i nie chciało sło­
wami drażnić dotkliwego i tak niepokoju.

Nareszcie minęło i wpół do dziewiątój 
— wybiła dziewiąta.

— Nie przyjadą!... szepnęła i oczy 
jój się zaszkliły.

— Zdaje się; wątpię, żeby ostatnim 
pociągiem wiedeńskim — odrzekt, usiłując 
nadać spokój swemu głosowi. — Każ po­
dawać moje dziecko...

Zanim Rózia zupę podała, on wstał, 
wziął talerz z opłatkiem i przystąpił do 
nićj. Ona podniosła się także, spojrzała 
mn w oczy, ale nie wzięła opłatka, tylko 
zarzuciła mu ręce na szyję, głowę wsparła 
na jego ramieniu i zatkała głośno.

— Droga moja, uspokój się... przyjadą 
jutro — pocieszał ją, ale i jemu głos łzy 
dławiły.

— Dla czego jutro nie dzisiaj?... Kto 
wie, co się tam stać mogło! Może jadąc 
sankami wywrócili... może pociąg...

I znowu zaniosła się łkaniem.
Nie prędko zdołał ją nieco uspokoić. 

Rózia podawała potrawy jednę po drugiój 
i zbierała je prawie nietknięte.

Tak zeszło im do dziesiątój. Po tra­
dycyjnych paluszkach z makiem on przy- 
snnął się do niój, objął ją wpół, pocałował 
w rękę, w czoło; ona ’oddała mu poca­
łunek.

— I cóż my teraz poczniemy?
— A możebyśmy sobie po staremu za- 

kolendowali ?
— Dajże pokój! Nie do kolendy mi; 

za nic w świecie śpiewaóbym nie po­
trafiła.

— To najlepiój połóż się duszko; ta- 
keś się dziś umęczyła...

— Ja spać nie będę, nie mogę...
— Ależ dziecko jesteś...
—- O którój jutro rano pociąg przy­

chodzi?
— Pierwszy zaraz po szóstój.
— No, tym nie przyjadą.
— Drugi o wpół do dziewiątój.
— I to jeszcze zawcześnie.

' — Trzeci o wpół do jedenastój.
— No, to przemogę się i do wpół do 

jedenastój będę czekała cierpliwie, ale jak 
o wpół...

Przerwała nasłuchując. W dali dawał 
się słyszeć charakterystyczny, nieregular­
ny brzęk dzwonka od sanek. Sanki na 
Leopoldynie o tym czasie to rzecz dosyć 
niezwykła. Brzęk przybliżał się coraz 
bardziój, nareszcie nagle ucichł, jakby tuż 
przed domem.

Spojrzeli po sobie, ale nim mieli czas 
przemówić do siebie, wpadła do poko­
ju Rózia rozczerwieniona, zadyszana wo­
łając :

— Panienka przyjechała 1
I jednocześnie prawie we drzwiach 

ukazała się para ludzi. Ona zarumie­
niona mrozem i uczuciem, istna kopia 
jej, tylko o dwadzieścia lat młodsza; od, 
dorodny ziemianin, z pokrętnym wąsem, 
z jasnóm czołem, z śmiejącemi się oczyma 
i ustami.

W mgnieniu oka córka leżała w obję­
ciach matki, zięć ściskał się serdecznie 
z teściem; potćm córka witała ojca, zięć 
świekrę; potem nastąpił chaos zapytań i 
odpowiedzi, opowiadań.

Śniegi spadły ogromne, o jakich w 
mieście nie mają wyobrażenia; mimo 
tego chcieli koniecznie być u rodziców 
na Wigilii. Dwie mile od siebie do sta- 
cyi kolejowój jechali prawie dzień cały. 
Całe szczęście, że on był tak przezorny, 
iż wziął ze sobą na drugich saniach 
kilku parobków z drągami i łopatami. 
Gdyby nie to, byliby wcale nie dojechali. 
Spóźnili się i na pierwszy i na drugi 
pociąg; dowlekli się mało co przed osta­
tnim — no i koniec końcem są, zdrowi 
i cali!

Opowiadający i słuchający tej odyssei 
tak byli nią zajęci, że o niczem innem 
nie myśleli; — myślata za nich sprytna 
Rózia. Nic nie mówiąc ani się pytając, 
uporządkowała nakrycie na stole tak, jak 
gdyby nikt jeszcze przy nim nie siedział, 
a oparzywszy chwilę, w którój wrzawa 
czterech głosów trochę nadcichła, odezwała 
się spokojnie:

— Proszę pani, czy podawać zupę?
Wszyscy spojrzeli na nią i po sobie, 

on zbliżył się do niój, pogłaskał ją po 
głowie:

—- Dobra z ciebie dziewczyna!
Rózia cmoknęła go w rękę, potem 

panią, młodszą panią, dla niej zawsze 
panienkę, a wreszcie młodego pana, lubo 
ten bronił się trochę przed tą oznaką ży­
czliwości.

Teraz dopiero nastąpiło łamanie się 
naprawdę opłatkiem i życzenia, przy któ­
rych nie było końca pocałunkom i łzom, 
ale tym razem łzom radości. A po tra­
dycyjnych paluszkach matka zasiadła do 
pianina i kwartet dźwięcznych, zgodnych 
głosów zanucił tę śliczną pieśń kolen- 
dową:

„Bóg się rodzi, moc truchleje!...“

* **

Daj nam Boże wszystkim przy wigi­
lijnym stole i zawsze tyle szczęścia i ra­
dości, ile ich było w tę noc wigilijną 
w tym skromnym dworku przy ulicy Leo- 
pojdyny!

E. Jerzy na. 
——

Jezus Chrystus.
(„Jmiis Christ*, par łe di. P- Didonj. 

(Dokończenie).
Ks. Pouard podjął raz jeszcze ten te­

mat — temat, który nie zużyje się nigdy, 
który zawsze będzie aktualuym, gdyż 
zawsze dusze potrzebują wiary, miłości 
i modlitwy. Skrupulatna uczciwość, do­
kładność wielka, opisy jasne i czerstwe, 
nie ulegające dyskusyi używanie danych 
historycznych, takich, jakich wymaga 
współczesna wiedza, prosty wykład świę­
tych tekstów, choć tu i owdzie egzt-geza 
jest zanadto zimną: oto zalety uczonój 
książki ks. Pouard.

O. Didon sądził, iż może się kusić 
o to, co nęciło jego poprzedników. Po­
wiem więc, że jego historya Jezusa Chry­
stusa posiada wszystkie te zalety, w któ­
rych odbija się wpływ wymienionych wy- 
żój autorów. Mówca — posiada on te 
potężne uniesieuia ekstazy i zapędu, które 
porywały Lacordaire’a; pisarz — ma dar 
ożywiania krajobrazów, wśród których 
rozgrywały się opowiadane przez niego 
sceuy. W jego komentarzach znać czło­
wieka, zamiłowanego w kontemplacyi, 
człowieka, który ma wiedzę kochającą 
(science aimante) nowój epoki. Na nie­
których punktach O. Didon nie dość urze­
czywistni! swój piękny zamysł pogodzenia 
krytyki współczesnój z tradycyą ewange 
liczną. Ale, gdy tłómacząc słowo Boże 
staje wobec dzisiejszego pokolenia, jak­
żeż wspaniałe wizye olśniewają go; co 
za szerokość w jego spojrzeniu kapłań- 
skićin, jakżeż prawdziwe, wstrzymywane, 
lecz niemniój przejmujące wzruszenie oży­
wia jego opowiadanie, nasuwa refleksye 
i podnosi coraz wyraziściój ciągle realne 
naprężenie dramatu religijnego, którego 
Jezus będzie zawsze jedynym bohaterem.

Zwłaszcza w opisach jest O. Didon 
niezrównanym. Widzi sam i wybornie 
pokazuje.

„Tam na równinie, między Judeą a 
Pereą długa smuga biaława znaczy do­
linę, w głębi którój Jordan żłobi łożysko, 
rozlewając swe wody po ziemi margli- 
stój, przepełnionój saletrą, od lat tysięcy 
podmywaną. Szmat ten poryty? poszar­
pany, dziwnie wygląda: zdaje się, że 
widzisz stare, rozpadające się bndowle, 
złomy murów, rozwaloue, niekształtne 
ruiny jakiegoś grodu, zniszczonego przez 
wojny, ogień niebieski i wieki. Dnie by­
wają skwarne, noce łagodne, jasne. Dłu­
go po zniknięciu słońea wielka jasność, 
drodze mlecznój podobna, widnieje na 
niebie zachodu i ukazują się gwiazdy 
niezliczone. Na widnokręgu, tuż przy 
ziemi, iskrzą się gwiazdy, jakby u zeni­
tu, podobne latarniom u brzegu uśpionego 
morza. Wieczorem chmury ptaków szy­
bują po .nad doliną, szeleszcząc skrzydła­
mi i one tylko i głuchy szmer rzeki mącą 
spokój i ciszę.“

Oto obraz doskonały, z którego try­
skają obok poetycznych porywów, wraże­
nia odczute i przeżyte. Na ty m-to cudo­
wnym widnokręgu ukazuje się postać Ja­
na Chrzciciela — bardzo głęboka i ta 
także — i autor, mówiąc o tym, co Panu 
drogi prostował, nie może się powstrzy­
mać od pewnych uwag, a może i wspom­
nień. Gdy z pośród ludu powstaje 
człowiek i inicyatywą swego geniuszu i 
swego natchnienia zdobywa przewagę mo­
ralną — zawsze niepokoi. Nowość jego 
słów, niepodległość jego czynów, chwieje 
umysły i często przedstawiciele urzędowni 
ładu społecznego i religijnego czują się 
dotkniętymi: nieuniknione to starcie mię­
dzy siłą postępu, a siłą zachowawczą, 
które kolejno biorą w ludzkości prze­
wagę.“ Czyż potrzeba podkreślać to, co 
się odgaduje tak łatwo?

Bardzo często O. Didon miewa równie 
szczęśliwe wyrażenia, pełne obrazowości 
i kolorytu, wyrażenia, odżywiające przeć 
zachwyconym wzrokiem czytelnika wscho­
dnie okolice, w których Jezus tymczasowo 
przebywał. Jego opowiadanie kształtuje 
się w ten sposób: karta z Ewangelii, na 
którój zestawione są z wielką sztuką 
teksty synoptyków, a po niój uwagi, jakie 
owe teksty nasuwają historykowi. I w tóm 
także okazuje się on wielkim mówcą, my­
ślicielem oryginalnym, pisarzem dość po­
tężnym, by wyszukać wyrażenia nowe, 
zuchwale, a nieraz przedziwnie myśl od­
dające.

Nie obawiajcie się monotonniści w tych 
komentarzach, chociaż gdzieniegdzie ulu­
bione wyrażenia (np. „inicyatywa“) po­
wracają zbyt często. Objawia się w nich 
człowiek, psychologia jego jedna sympa- 
tyę. Niektórzy zapewne będą ganić; pra­
wie wszyscy pochwalą. Dusze mocne są 
rzadkiemi w naszych czasach; nowa książka 
o Chrystusie pokazuje nam taką duszę, a 
widok ten jest i pięknym i budującym. 
Lecz nie w tóm jednóm spoczywa zasługa 
dzieła O. Didona. Określa on sam cel, 
który zamierzył.

„Historya — powiada — nie jest tylko 
opowiadaniem faktów, bo jeśli jest najpierw 
i przedewszystkióm dziełem malarskióm, to 
ma obowiązek fakta te oprawiać w ramy i 
umieszczać je we właściwem otoczeniu. Ka­
żdy wypadek jest podany prawu czasu i 
przestrzeni. Rozsądek nie zrozumie go ina- 
czój, jeno odnosząc do punktów przestrze­
ni, w którój się dokonał i do czasu, 
w którym miał miejsce... Opis jakiegoś 
faktu nie będzie dokładnym, jak tyko 
pod warunkiem, że go się ukaże nietylko 
samego w sobie, lecz w pośród tego po-

dwójupgo utoczenia, które je okala. Czę­
sto też bywa niezrozumialvm, jeśli go 
wyjmlemy z jego ram“. „My — powia­
da dalój O. Didon — którzyśmy nie wi­
dzieli Chrystusa żyjącegi, działającego 
i mówiącego, my, którzy go widzimy tyl­
ko w tern, co ma wiecznego, czyż nie 
mielibyśmy prawa wstawić go w te ramy 
ziemskie, ludzkie, w tę PaMmę, co 
była świadkiem jego życja ? Czyż nie 
wolno go nam wstawić w to otoczenie 
społeczne żydów, między ludzi, którzy 
b li jego współobywatelami, miedzy te 
tłumy, co ścigały jego kroki, w bec tój 
społeczności judejskiój. którój gniew ścią 
gnał na siebie, z którój zaślepieniem i 
uporem spotkał się? Nietvlko, że podo 
bne przedsięwzięcie uważam za prawo­
wite, ale wydaje mi się ono niezbędnem 
dla zrozumienia życia Jezusa, jego czy 
nów, działań, cierpień i formy słów. Sta­
rałem się też troskliwie oprawić Jezusa 
w to, co nazwę : milieu pittoresque (oto­
czenie malownicze) lub geograficzne i w 
takież otoczenie społeczne i żydowskie.“ 

Chwila obocna bardzo sprzyja podo­
bnemu przedsięwzięciu. Nigdy starożytność 
nie stała tak blisko nas. Wszystkie po- 
mocuiczne nauki historyi oświetlają ją 
swemi wspaniałerai odkryciami i zdaje się, 
jakby ta zaginiona cywilizacya stała się 
nam współczesną. Bogatą wię< była żyła, 
z którój mógł użytkować O. Didon. Po­
sługiwał się tóż on tylu bogaitwami, 
cierpliwie zbierauemi, z mistrzostwem 
uczonego, któremu nie przeszkadzają ża­
dne przeszkody, z pełnością wiary, którój 
nie Zachwieją żadne trudności, zasłaniane 
aparatem naukowym, którem racyona- 
lizm naszych czasów lubi otaczać swe 
krytyki. Jego książka jest dziełem wia­
ry, i to dobrój wiary; przynosi mu tóż 
wielki zaszczyt. Jest nadto owocem dłu 
giój pracy, a natchnęła ją myśl najszla­
chetniejsza i najbardziój kapłańska, myśl 
zapoznania z Jezusem społeczności, która 
kona zdała od Boga.

Żaden z kapłanów nie mógł kusić się 
o podobne przedsięwzięcie z większemi 
szansami powodzenia, aniżeli znakomity 
Dominikanin. Jego „Życie Jezusa“ pój­
dzie wprost do dusz, a do wielu trafi, 
przynosząc światło i siłę. Tak, niech 
dojdzie przedewszystkióm do młodzieży 
ta piękna i pobożna książka, niech się 
przyczyni do tego, by zrozumiała, czego 
żądą od niój Kościół i Francya. W swój 
celi w Arceuil O. Didon otrzyma nieje­
dno zwierzenie, z którego wychodzi się 
przemienionym i uzbrojonym do wielkich 
walk życia... Czyż może być piękniejsza 
nagroda ?

P. Lallemand-

jBEjrojalłato,
Biejscowa, jmimjiiMta i zaimi«

P o i i s 6, środa 24 grudnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dyre­

ktorowi wrocławskiego Towarzystwa dla bu­
dowy wagonów kolei żelaznych Wilhelmowi 
Grandowi w Wrocławiu król, order korony 
czwartej klasy.

* Wszystkim, naszym czytel­
nikom, korespondentom i przyjaciołom 
przesyłamy jak najserdeczniejsze ży­
czenia wesołych świąt. Niech Bóg 
otoczy nas wszystkich Swą wszechpo­
tężną opieką i pozwoli w zdrowiu i 
czerstwości doczekać nam dni pomyśl­
niejszych.

K olęudtt.
Narodziny świat dziś, Twoje,

Święci, Chryste,
Dziś tryskają Wiary zdroje,

Zdroje czyste.
Dziś myśl hyżej w Niebo bieży 

Hen — od świata,
Dziś serdeczniój, dziś się szczerzój 

Z bliźnim brata.
Dzisiaj pieśni kolendowej 

Nuta święta —
Prostaczemi swemi słowy 

Serca pęta.
Pod cielesną dziś powłoką 

Duch się budzi —
I do nieba bram — wysoko —

Wznosi ludzi.
Dziś od złego rozgrzeszenie /

Racz dać Panie,
Odetchnienie — ukojenie,

Pojednanie.
* **

Hej, z wesołą nowiną 
Wiejskich chłopców gromada,
Idzie wązką ścieżyną,
Do starego sąsiada.
Idą, idą — hćj — pono —
Z oną Gwiazdką święconą.
Smolne szczapy łuczywa 
Jaśniej płoną u ściany —
Dziadek, babka dobywa 
Głos latami stargany. —
I złączona pieśń płynie 
O wesołej nowinie.

* **
We świątecznćj dworku sali 
Kornie chyląc myśl przed Panem —
I usłali i ubrali
Wigilijaem stoły sianem.

kego 5 jen pralnego aj-nta Sehnltaa. De k<r 
rnisyi rewizyjnćj wybrano ponownie radzcę 
handlowego Mihha i radzcę miejskiego W. 
Schweigen.

Nadmieniamy w końcu, że składka ro­
czna wynosi 10 marek, członkowie zaś bez­
płatny mają wstęp do ogrodu latem i zimą,,, 
bez względu czy się odbywają tam koncert*' 
Inb nie.

* Pierwszy numer „Pobudki do szerzeni* 
wstrzemięźliwości,“ organu Towarzystwa sze­
rzenia wstrzemięźliwości, który zdawać będzie 
sprawę z całego ruchu w kierunku zwalczani* 
alkoholizmu, a zarazem dawać będzie zachętą 
do ciągłej i wytrwałój w odnośnym kiernnku 
pracy, wyjdzie z drukn z dniem 1 styczni* 
r. p. Preuumerata całoroczna wynosi 
tylko 1 markę. Abonować można „Pobudkę“ 
w ekspedycyi, która się znajduje w księgarni 
J. K. Żupańskiego w pałacu br. Działyń- 
skich, oraz we wszystkich ajencjach po- 
cztowyi h.

Zarząd Tow. szerzenia wstrzemięźliwości.
* Dyrektor pollcyl ogłasza, że w mieńcie 

Poznaniu przeprowadzka i zmiana czeladzi 
wiuua nastąpić w dniu 2 stycznia 1891 r.

* Wyższy radź a rejenc-jny dr. Dziem- 
b"W-kt, mianowany radzcą naczelnego prezy- 
dyutn, przydzielony został w tym charakterze 
nacgeln* mu prezesowi Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego z upow .źuituiein zastępowania go 
w jego nie. b cności.

* Stolarz, p. Wojciech Nowicki, mieszku 
jacy przy ulicy Fiyderykowskiój 16, znalazł 
onegdaj wieczorem na ulicy WilbelmowskiśJ 
paczkę, zawierającą 4000 marek w 8*/a procen­
towych listach zastawnych W. Księstwa Po­
znańskiego wraz z talonami i kuponami. Rze- 
teiny znalazca oddał to na policyt, która p. 
Lessowa z Leśniejewa, do którego zguba ta 
należała, o odnalezieniu pieniędzy telegraficznie 
powiadomiła.

Roli sądów przysięgłych rozpoczną się 
12 stycznia 1891 r.

* Podatków prow ncyonalnych zapłaciła 
gmiua miasta Poznania w r. z. 60,869 m. 
tj. 10,50 proc, calćj .-urny podatkowej wyno- 
szącój 580,000 m.; w roku poprzednim za­
płacił Poznań 60,200 m. Obok tego zapłaci! 
Poznań za ulokowanych w Owinskach obywa­
teli 8690 m. — Chwilowo w miej-kiój opiece 
byto w r. z, 226 do 260 opuszczonych dzieci 
i to 209 katolickich, 39 ewangelickich i 9 
żydowskich. Opieka ta kosztowała gminę 
22,369 m.

* Od p hr Leona Skórzewsklego docho­
dzi nas następujące pismo:

„Z wiclkiem zdziwieniem wyczytałem mię­
dzy anonsami w numerze 294 „Knryera Po­
znańskiego“ doniesienie o ..zajęciu urzędu

nia z walnego zebrania Towarzystwa „Ogród plenipotenta majętności Lubostrońskiśj.'
zoologiczny“ dodajemy, że według sprawozda 
ma zarządu liczy Towarzystwo to 1200 człon­
ków, w tej liczbie 100 Polaków. W obec wa­
żności i użyteczności ogrodu zoologicznego, 
jest to liczba zbyt mała — tak z Poznania 
jak i z prowincyi, powinno Towarzystwo o 
wiele więcój członków liczyć. Wyrażono tóż 
życzenie, aby wszyscy ludzie dobrój woli sta. 
rali. się o rozwój tej instytucyi i aby jednano 
jej członków; obywatele ziemscy zaś, aby pa­
miętali nadto o < grodzie i przesyłali mu paszę 
oraz odstawiony inwentarz. — W roku ze­
szłym wydano na paszę dla zwierząt 9260 m, 
na opał 819 marek, na konsumeyą wody 808 
marek, na utensylia 540 m., na płacę dla 
personału 6231 m, koszta administracyi (dru­
ki, inseraty, plakaty, porto, ściąganie składek 
od członków, konował, zabezpieczenie, podatki 
itd) 3113 m., rachunek wstępu do ogrodu 
wynosił 1018 m, uzupełnienie zwierząt ko. 
sztowało 4085 mr., reperacye i nowe budowle 
kosztowały 3095 m,, procenta hipoteczne
19,882 marek; razem wydatki wynosiły 
49,049 m. 91 fen. W kasie było remanentu 
z roku 1889 tylko 82,37 m. Składki człon­
ków wynosiły 11,134 marek, składki nadzwy­
czajne wynosiły 247,50 m , wstęp do ogrodu 
przyniósł 9442,5 m., snbwencya m. Poznania 
2500 m., za sprzedane skóry końskie zyskano 
1726 m., za zwierzęta sprzedane 305 m„ 
dzierżawa i komorne przyniosło 14,345 mk.,

I usiedli swoi — bTzcy —
Ciasuem gronem jednnn kołem —
I usiedli wszy-cy... wszyscy...
Pobratani z sobą społem.
Bo we Święto Betleemn,
Gdy we żłobka Pan się rodzi,
Najmniejszemu, najlichszemu
Ukojenia gwiazda wschód».
Bo gdy Niebo ujmie zi- mię
W archanielskie skrzydła swoje —
Nędz człowieczych lżejsze brzemię,
Łez człowieczych słodsze zdroje.
Bo z dusz spada pierścień lodu,
Gdy nam Wiary ciepło wionie,
Gdy na niebie blaskiem wschodu
Bethemska Gwiazda spłonie.

* Teatr polski w Poznaniu Jutro fan- 
azya sceniczna przez Wal-wskiego „Hulaj 

dusza“.
-W piątek po raz pierwszy wodewil ze śpie­

wami i tańcami z ftancnzkiego „Zaręczyny 
przed frontem“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Aleks, 
br. Fredry „Drzemka pana Prospera“.

W niedzielę akt 1 i 3 z opery Moniuszki 
Halka“ oraz komedya M. B.duckiego „Ku­

zynek“ .
We wtorek 30 b. m. komedya M Bału­

ckiego „Krewniacy“.
W Środę 31 b. m. krotochwila Szobera 

„Podróż po Warszawie“.
* Wystawa sztuk pięknych w teairze p<d 

skim otwartą je t » dni prznl-tawień teatral­
nych od godziny 10 rano do godziny 1 popo­
łudnia. Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych 
mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy- 
-tawa otwartą podczas przedstawień teatral­
nych ale tylko za opłatą. Cena biletu 20 
fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcja.
Fr Dobrowolski. W. B. EngestrBin.
* W pierwsze święto (w czwartek) na­

stąpi uroczyste rozdanie gwiazdki bi-dnym dzie­
ciom, urządzonój przez Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców na sali p. Knolla. Początek 
uroczystości o godzinie 4 po południu. — 
Zarząd.

* Gwiazdkę dla biednych dzieci Urządza 
Towarzystwo Przemysłowców w Jerzycach w 
sobotę dnia 27 grudnia r. b. (w trzecie święto 
Bożego Narodzenia) wieczorem o godzinie 7 
na sali p. Karola Gollana, na którą szano 
wnych Członków, Ofiarodawców i Dobrodzie 
jów oraz Przyjaciół Towarzystwa wraz z fa­
miliami najuprzejmiój zaprasza Zarząd.

* Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłosze­
nie p. naddyrektora poczty, dotyczące przesy 
lek listów noworocznych.

* W uzupełnieniu wczorajszego sprawnzda-

za sprzedane ruchomości restauracyjne, stare (2235 męzkich 2516 żeńskich); w roku
drzwi i okna zyskano 9267 m. W bilansife, 
który wynosi 447,613.63 marek, pod rubryką 
debet umieszczony jest rachunek nieruchom ści 
w wysokości 412,600 mk., utensyliów i rn 
chomości 5400 m., zwierząt 28,500 marek, 
zapasu paszy 1000 m., kasy 113 63 marek, 
pod rubryką credit wynosi rachunek długów 
hipotecznych 420,000 marek i rachunek ma­
jątku Towarzystwa 27,613 marek 63 fen. — 
Uchwalony na rok następny etat przedstawia 
się jak następuje : Rachunek paszy 9000 m
opał 1200 m., konsumeya wody 2001) Uten- Zbęchskich u ks. dziekana Radzkiego z Lu- 
sylia 400 m., płaca 6400 m„ administfiicya bin,-a zablt0 w dniu jg b. m. 78 zajęcy; 
3000 marek, reparacye 1000 m., procenta W/(nne iata wynosila liczba zabitych kotów
hipoteczne 2O?OOo m., wstęp do ogrodu 9000 n-Jjwięc^j 50. — W Wabczu u p. K. Sla- 
marek, razem koszta mają wynosić 55,000 s^ieg0 zabjt0 w poniedziałek w 20 strzelb 
marek. — Dochód w /tacie przyszłorocznym zajęcy.
tak się ma przedstawiać : rachunek składek * Śrem. Towarzystwo Pań św. Wincen- 
członków 12,000 ma^ek, wstęp do ogrodu teg0 pauj0 w ¿remie, idąc za przykładeB 
18,500 m., subwencji 2500 m., pasza 1700 teg0 sameg0 Towarzystwa w Poznaniu, ma ża­
rn., zwierzęta 300 m., dzierżawa i komorne mjar urzitdzić w mieście naszem dnia 11 i 12 
20,000 m. . stycznia r. p. „Bazar“ celem zebrania wie

Dotychczasowy Zarząd został ponownie kgzeg0 fnnduszu dla ubogich. Z pomocą I»' 
wybrany i to: R. Jaeckel jako przewodniczą- gkawycb ofiarodawców „Bazar" będzie miał na 
cy, nauczyciel Stanisław Zieliński jako . za- Sprzedaż po bardzo przystępnych cenach: ar- 
st pca dyrektora i J. Glatzel jako drugi za- | tyknty spożywcze> przedmioty pożyteczne z za­
stępca dyrektora. Członkami Rady Nadzor- 
czój są: tajny radzca rejeneyjny budowniczy 
Koch jako przewodniczący, dr. Jarnatowski 
jako zastępca przewodniczącego, budowniczy 
B. Hermann, właściciel fabryki A. Krzyża 
nowski, adwokat dr. Lewiński jako sekretarz, 
radzca handlowy Milch, oraz nowo wybrani 
wyższy weterynarz Gross i hr. Engestrom. 
Na zastępców członków Rady Nadzorczej wy­
brano wyższego nauczyciela Schmidta, kupca 
H. Kantorowicza, budowniczego St. Krzyża­
nowskiego, mistrza kominiarskiego J, Tssch-

Anons taki bez mojej wiedzy i mego upowa­
żnienia podanym został. Ani dotychczas peł­
nomocnika nie mianowałem, ani nawet na te­
raz zamiaru tego nie mam, Szanowną Ekspe­
dycją upraszam przeto uniżenie o omieszoso- 
nie odpowiedniego sprostowania.

Z wysokim szacunkiem
Leon lir. Skórzewski. 

Lubostroń, 23 grudnia 1890.“ 
Zamieszczając powyższe sprostowanie za­

znaczyć możemy na nasze usprawiedliwienie, 
że ogłoszeń e to doszło na3 od wiarogodućj 
osoby, a list prywatny równocześnie wysłany, 
da, sądzimy, pożądane wyjaśnienie.

* Z kroniki szkólnćj. I. Emerytowany 
został nauczyciel Szymański z Siedlca, w po- ( 
wiecie gos'yń-kim, od 1 stycznia 1891. II. 
Ustanowi-ni: a) definitywnie nauczyciele: Cy­
bulski z Hóagen (Akwizgran) do Siedlca w p. 
gostyńskim ; Becker z Przygodzkiej kolonii w 
Raszkowie. Naake z Kościana w Dębowój 
Łęce w pow. wschowskimod 1 stycznia 1891. 
b) odwołaloie; nauczyciele Dworczyk z Buku 
w Rogalinku w pow. śremskim; Swlerkowski
z Knchar w Dachowie w pow. śremskim; 
Schell z Bulakowa w Buku od 1 stycznia 
1891; Ciszak ze Spławia od 1 lutego 1891 
w Zielonej wsi w pow. rawickim. — Nauczy­
ciel Becker w Raszkowie mianowany został 
nauczycielem głównym.

* Ze spisu ludności. Środa: 4751

obecnie zatém-1885 było 4855 głów,
104 mnićj. \

* Środa. Wybór pana rentmistrza Leh­
manna na ławnika, oraz pp. kupca Kubickiego 
i aptekarza Gierłowskiego na radzców miej- 
skitli, został przez rejencyą zatwierdzony. I

* Z polowania. Na tery oryum Uzerwo- 
nój wsi zabito w dniu 15 b. m. w 8 strzelb 
173 zajęcy i rogacza; koronę zdobył p. Kur­
natowski z Przysieki, który zastrzelił 70 W 
jęcy i rogacza. — Na polach Bieżyńskich i

kresn robót kobiecych i gustowne drobnostki- 
Uprasza się osoby z miasta i okolicy, aby 
zechcialy wziąć udział w tem dziele dobro- 
czynnem, odwiedzając jak najliczniej ów ,,B’ / 
zar.“ Jest także w planie, ponieważ muzyk’ 
przygrywać będzie w czasie sprzedaży, abyP^z 
ukończeniu takowej urządzić 2 wieczorki tań­
cujące, korzystając z liczniejszego może zjaz 
z bliższej i dalszej okolicy. _ I

* Witkowo. Internistyczną administracy

DodatĄ
r



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 296.
Cz%vnrtek 23 Grudni» 1890.

nowćj posady weterynarza powiatowego na po­
wiat Witkowski objął weterynarz Max May 
z Ponieca.

* . Kępno. Towarzystwo Przemysłowców 
Polskich miasta Kępna i okolicy urządza w 
trzecie święto Bożego Narodzenia przedstawie­
nie amatorskie na sali p. Höllera. Odegrane 
będą: 1) .Ulicznik Warszawski" ze śpiewem, 
2) .Bartos z pod Krakowa" ze śpiewem, 3) 
Monolog: .Pierwszy rok“. Początek o go­
dzinie 7mĆj. Przed przedstawieniem podług 
programu wykona orkiestra p. Zellnera koncert. 
Następnie wykona chór raęzki śpiew. Dochód 
przeznaczony jest na dobroczynne cele, przeto 
o jak najliczniejszy ulział lyczliwych Towa­
rzystwu naszemu prosi Zarząd.

* Z powiatu Inowrocławskiego, 23 gru­
dnia 1890. Wczoraj, w otoczeniu licznój ro­
dziny, przy udziale obywatelstwa idnchowień 
stwa z blizka i z daleka przybyłego, złożyli- 
śmy w sklepach kościoła parafialnego w Lu­
dziska zwłoki ś. p. Józefy, urodzonój z ojca 
•lana Mittelstedta i matki Weroniki Gnlcz 
w roku 1813 w Wielkiój Knlodzie, a zaślub 
bionój w roku 17 życia Janowi Dąmbskhniu, 
dziedzicowi bogatemu z Konar. Ś. p. Józef* 
należała do liczby tych zacnych i szacunku 
godnych matron naszych polskich, które w 
szczególny sposób potrafią chować i podawać 
młodszym pokoleniom pamiątkę i tradycyą da­
wniejszych swobodniejszych czasów, na funda­
mencie wiary w Opatrzność Bożą, pamiętne 
słów, że Deus uiirabilis, fortuna variabilis, 
podtrzymują i krzepią ducha, broniąc go przed 
rozpaczą i zwątpieniem, przypominają, że 
krzyż prowadzi do zwycięstwa crux — victi na 
et salus nostra.

Mówcy pogrzebowi, a zwłaszcza czcigodny 
ksiądz Stankowski, proboszcz miejscowy i dłu­
goletni przyjaciel zacnój familii Dąmbskich w 
słowach jasnych i do przekonania trafiających, 
przedstawili życie i zasługi ś. p. Józefy ku 
zbudowaniu i na przykład tym, którym mniój 
znane były czyny niebożczycy. Niestety! 
takich matron, przejętych czystą miłością spu­
ścizny przodków coraz mniój, w końcu bra­
knie świadków, żywem słowem wskrzeszają­
cych i opowiadających dzieje narodu nieszczę­
śliwego, wszyscy niebawem wrócą się do zie­
mi, z którćj wzięci, my zaś sieroty, opuszczeni 
bez przewodników, na straszną, rozpaczliwą 
wskazani walkę, bodaj utrzymamy sztandar 
narodowy całkowicie w ręku, chociaż wola 
silną będzie, któż zaręczy, że duch przetrzy­
ma zapasy, nie rozbije się o skalę twardą 
omnipotencyi, która nie zna serca dla nie­
szczęśliwych, słabych i opuszczonych. Dla 
tego, na co jeden z mówców zwrócił uwagę, 
trzeba ducha zagrożonego utratą świadomości 
stósunków obecnych ratować, z położeniem 
zapoznawać, ażeby nie zabrakło w dalszych 
pokoleniach ludzi, gotowych do ofiar i obo­
wiązków tem ważniejszych spełnienia, tem 
więcój, że wychowanie naszej młodzieży nie 
odbywa się w tych samych, co dawniój gra­
nicach, rodzice mogą swoje dziecię wykształ­
cić, ale wychować je tak, jakby sobie życzyli, 
trudno, prawie, niepodobna, dla tego vigilate 
ut non mitrent in tentationem ci, któ­
rych wam Bóg powierzył w opiekę i na wła­
sność.

Kiedy spuszczano zwłoki ś, p. Józefy do 
sklepów, po raz ostatni dzwony kościelne 
ozwały się jękiem i żalem, publicznie raz 
ostatni głosząc śmierć i pogrzeb tćj, która, 
chociaż umarła, żyć będzie w pamięci rcdziny 
i przyjaciół, pozostanie niezapomnianą dla 
tych, którym była i matką dobrą i kochającą 
babką — niewiastą przykładną, zacną Polką 
i katoliczką. R. i. p.

* Z Kujaw. Dnia 8 b. m. został w Sza 
dłowicach pobłogosławiony nowo wybudowany 
kościół przez J. W. ks. Oficyała prałata dr. 
Łukowskiego w asystencyi wielu Duchowień­
stwa i mnóstwa ludu. Wielka to była radość, 
gdyż od 5 lat czekali Szadlowiczanie na ów 
nowy kcściół, mieszcząc się dotychczas z na­
bożeństwami w ciasnój z desek pobudowanej 
tuż obok kaplicy. Kościół nowy przez król, 
fiskus i parafian zbudowany, z mocnej cegły 
palonej w gotyckim stylu p’ęknie się przed­
stawia. Jest to jedyny z kościołów w tutej- 
szój okolicy, który ma trzy sklepienia muro­
wane o pięknych czterech filarach z lukami. 
Wewnętrzne przyozdobienie kościoła, które 
nader gustownie wypadło, na samych ’parafia­
nach zaciążyło — gdyż do tego fiikns się nie 
przykłada. — I tu trzeba podziwiać tę ofiar­
ność i przywiązanie naszego kochanego ludu do 
kościoła. Niechciał bym obrazić skromności, ale 
nie podobna mi pominąć milczeniem niektórych 
ofiarodawców. Gospodarze Pos.idzy i Bogacz 
sprawili swoim kosztem boczne ołtarze ze 
wszelkiemi przyborami, które pięknie w go­
tyckim stylu wykonał p. Kasierowski z Ino­
wrocławia i ołtarze te podobno dwa tysiące 
marek kosztowały. Gospodarz Szymański spra­
wił przeiliczny dywan z fabryki paryzkiej i 
pyszny obrus na wielki ołtarz. Gospodarz 
Wielich bardzo gustowny i drogi lampierz do 
wiecznej lampy. Gospodarz Wypijewski bar­
dzo piękny pająk na dwanaście świec. Go­
spodarz Knlpa' sprawił w Bractwie Adoracyi 
N. S. prześliczny baldachim złotem grubo ha­
ftowany. Ludzie z pod dziedziców, komornicy 
aż 500 marek złożyli na ręce swego Jegomo­
ści na zakupienie chorągwi, co też Bractwo 
Adoracyi poznańskie wykonało. A i inno­
wiercy pospieszyli ze swemi ofiarami. I tak 
izraelita p. Aronsohn dziedzic Słońska poda­
rował dwa duże wyzłocone krzyże. Pan Gra­
semann dziedzic Wię sławie obstalował u ma­
larza artysty p. Petersa bardzo piękny obraz 
Matki Boskićj i darował go kościołowi do je-

doego z bocznych ołtarzy. Pan Szwarz dzie­
dzic Szadłowic sprawił zegar wieżowy, który 
jednak dopi-ro w przyszłym miesiącu będzie 
ustawiony. Pan Peters (kat.) artysta z Berlina 
podarował do drogiego ołtarza bocznego śliczoy 
obraz Trójcy św. Pan Plasknda do chmiel- 
nicy piękną w gotyku wyrobioną przykrywę. 
Kończąc winszujemy księdzu probosztzowi ta- 
kiego Indu — a ludowi Szadłowickiemu tak 
pięknego kościoła.

* Loterya Ciągnienie czwartśj klasy 183 
loteryi pru»kiój rozpoczoie się 20 stycznia i 
trwać będzie do 7 lutego.

* Toruń Dyrektor komory celnśjj w Ale­
ksandrowie, p. BogoJawski, opuścił zajmowane 
stanowisko, na jego zaś miejsce przeznaczony 
został dyrektor komory w Wołkowyszkach p. 
Własow.

* Wrocław. W pierwsze święto Bożego 
Naradzenia po południu o godzinie 5 na salt 
domu św. Wincentego przy Heminargasse 15 
urządza Towarzystwo Polsko-Katolickie gwia­
zdkę dla dzieci członków i dzieci gości prz«z 
członków wprowadzonych. Każde dziecko, 
które w polskim języku coś wypowie, odbierze 
prezent. Szanowni Rodacy, którym niemożlt- 
wem jist w rodzinie lub w polskim domu opła­
tkiem się podzielić, znajdą serdeczne przyjęcie.

Zarząd Towarzystwa Polsko Katolickiego 
w Wrocławiu.

* Wiec katolicki który się odbył w Ka­
towicach dnia 14 b. m , nadzwyczaj był li­
czny. Pierwszy prz mrwiał p. dr. Stepbau, 
adwokat z. Bytomia, wykazując, j «k btabe są 
zrrzuty, czynione Jezuitom, a mowę swą za- 
k .ńczył tóm, że slusznóm i sprawiedliwym jest 
żądanie, aby rząd nie sprzeciwiał się ditiżój 
powrotowi tak zasłużonego zakonu. Po panu 
Stéphanie mówił po polsku o tym samym przed­
miocie p. Labns z Katowic, potćm piekarz, 
p. Gnielinsky z Lipiny po niemiecku, wreszcie 
odezwał się po polsku ks. dziekan Michalski 
z Lipin. Mowy wszystkie hucznemi przyj­
mowano oklaskami i wkoń«n uchwalono adres 
do parlamentu o zniesienie banicyi Jezuitów. 
Adres ten ułożono w polskim i niemieckim 
jeżyku.

* W Głubczycach na Slązku odbyło się 
wieczorem dnia 20 b. m, pod kierownictwem 
p. dr. Karwowskiego Corso 106 uczniów gim- 
nazyum na łyżwach, z pochodniami, sztuczny­
mi ogniami, muzyką wojskową itd. Ucz.niowie 
wykonali rozmaite litery i figury, oraz polo­
neza i kadryla. Niezwykłe to widowisko ścią­
gnęło mnóstwo widzów na miejsce zabawy, a 
zręczność uczniów, ścisłe wykonywanie ki mendy 
i nadzwyczajny porządek, wzbudzały powsze­
chny podziw. Uczniowie w końcu urządzili 
owacyą swemu kierownikowi utworzeniem pier­
wszych liter jego imienia i nazwiska, a przed­
stawiciele władzy cywilnéj i wojskowój złożyli 
mu swoje powinszowanie.

* Śląscy tkacze z Eulengebirge wysłali 
memoryał do cesarza o smutném swćm poło­
żeniu materyalném, upraszając go, aby się lo­
sem ich zajął.

* Na zebraniu katolickich mężów w Raci­
borzu miał wykład ks. wikaryusz Mertz ze 
Starójwsi p. t. „Niemiecka misya w Paryżu.“ 
Treść tegoż była mniój więcój taka. Stu­
denci na paryzkim uniwersytecie byli w da­
wniejszych wiekach prawie przez połowę 
Niemcy. Paryż był zarazem stacyą dla nie­
mieckich pielgrzymów, udających się do San 
Jago di Ćompostella w Hiszpanii, tak, że już 
w XII wieku powstała niemiecka fundacya, 
opactwo St. Martin des Champs, gdzie da­
wano przytułek niemieckim studentom i piel 
grzymom. Ztąd nazwa ulicy przy owém 
opactwie Rue d’Allemagne, która się dotąd 
utrzymała i przy którój dotąd najwięcój mie­
szka niemieckich robotników, W późniejszym 
czasie przebywało w Paryżu mnóstwo niemie­
ckich duchownych, uczonych i artystów, któ­
rym wiele pobożnych fundacji, zniesionych 
przez wielką rewolucyą, zawdzięczało swoje 
powstanie. Po roku 1848 znowu ukazali się 
niemieccy duchowni w Paryżu, a pomiędzy 
nimi Jezuici. Jeden z nich O. Trok zajął 
się przedewszyrtkióm niemieckimi robotnikami. 
O. Chable wybudował 1860 roku kościół św. 
Józ-fa dla Niemców, a przy nim powstały 
szkoły dla chłopców i dziewcząt, pierwsze pod 
kierownictwem Braci szkolnych, drugie pod 
kierownictwem Sióstr zakonu św. Karola Bo- 
romeusza, I-lnieje tam prócz tego Stowarzy­
szenie młodzieży i Stowarzyszenie św. Józefa, 
które to ostatnie liczy 500 członków, a głó­
wnym jego celem wspieranie niemieckich ro­
botników. W wielki post odbywają się dla 
nich misye, a że we Francyi nawet w święta 
się pracuje, robota zaś już o 6 rano się roz­
poczyna, przeto o 5 rano odprawia się pierw­
sza msza św., na którą licznie uc-ęszczają ro­
botnicy. — Drugą gminę niemiecką tworzy 
kościół St. Marie de Giâce, który fandował 
O. Brann z podobnąż iestytncyą, jak przy 
kościele św. Józefa. — Trzecim kościołem 
niemieckim jest kaplica misyjna St. Rosalie, 
prawie po za marami miasta, ale w pośrodku 
mieszkań robotników. Wszystkie te kościoły 
i instytucye wiele się przyczyniają do pod­
trzymywania katolickiego ducha pomiędzy nie­
mieckimi robotnikami, a są dziełem kilku Je­
zuitów, owych Jezuitów, do których niemieccy 
masoni, protestanci i żydzi taki wstręt cznją.

* Na rządowych kolejach pruskich po­
bierana będzie od Nowego Roku należytość 
za przechowywanie na stacyach pakunków rę­
czny, h 10 fen. za pierwsze dwa dni, a na­
stępnie za każdy dzień po 10 fen.; dzień od­
dania i odebrania liczą się za pełne dnie.

* Berlin. Towarzystwo „Polsko-Dramaty- 
ezue w Berlinie“ urządza w niedzielę dnia 28

b m. na sali LooiseosiaedtisubM Concert-Hans 
przy Alle Jakobsir. 37 przedstawienie »au­
torskie. Odegrane» będzk: „Z.bobon ezyli 
Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 3 
akiach. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Początek o godzinie 71/» wieczór* m. O liezBy 
współudział uprasza Zarząd.

• Lwów Ks. Hryniewiecki, b. Biskup 
wileński, bawił dwa doi w Tarnowie, w od­
wiedzinach u księdza Biskupa Łibosa; przyj­
mował także przedstawiający mu się kler 
miejitowy. W mieście naszóm bawił ks. 
Biskup dwa dni i wyj>cbał w sobotę na stały 
pobyt do Gzerniowiec.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25go 
grudnia Narodzenie Pańskie,

Wschód słońca o godzinie 8 «inni 12 
Zachód o godzinie 3 minut 48

Pojutrze dnia 2640 grudnia św. Szczepana 
męczennika.

Wschód słońca o godzinie 8 ni nut 13. 
Zachód o godzinie 3 minut 48

W sobotę dnia 27go gittloia św. Jana 
Ewangelisty.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 winne 49

Ostatnie telegramy.
Glasgow, 24 grnduia. Strejk .urzę­

dników kolejowych jeszcze uie ustał. To 
warzjstwa kolejowe postanów;,y nie ustę- 
powaó wobec, żądań Httejkującyeh urzę- 
dirków. Komuuikacya kolej >wa zarzyna 
ustawać. Strejknjąry w Carlisie urządzili 
deiui ustracyą uliczi ą, spokoju publicznego 
nie zakłócono.

muaoM uimis i ariniiczat
* Na dzieło Najprzcwiel bitiejszego ks. 

Biskupa Janiszewskiego pod tytulun:

Kościół i Państwo Chrześciańskie
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 6,80 m.)
120) Stablewski Stefan z Pozni nia.
121) Ks. proboszcz Tucholka z Nowejcerkwi.

* Przedpłatę na Cantionale Eccle- 
siasUcum ad usum Prouinciarum 
liegni Poloniae ks. dr. Sarzyńskiego 
(nieoprawne 2,50 m., oprawne 4 m.) złożyli:

10) Ks. proboszcz Radecki z Szubina.
11) Organista Samol z Szubina.
12) Ks. proboszcz Tucholka z Nowejcerkwi.

* Przedpłatę na dzieło „Malowniczy 
Opis Polski“ złożyli w dalszym ciągu:

Ks. proboszcz Tnchołka z No­
wejcerkwi 1 egz. za 4,00 m.

M. Przybyłowicz z Poznania 1 „ „ 3,00 m.

Przypominamy, że przedpłata na „Malo­
wniczy Opis Polski“ wynosi 3 marki, 
z oprawą 3 marki 50 fen., w lepszćj opra­
wie 4 marki, za co przesyłka franko. Zama­
wiać pod adresem: K. Kozłowski, Po­
znań, Długa ulica nr. 8 lub w Administracyi 
„Kuryera Ptznańskiego“.

♦ Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 12 i zawiera: Czarne widmo, powieść przez 
M. T. Porkinsa, przekład z angielskiego, Wa- 
leryi (ciąg dalszy). — Testami nt, powieść 
przez Alfreda Brehat, przekład z francuzkiego 
(ciąg dalszy). — Bum-Bnm, nowela przez Ju­
liusza Claretie, przekład z francuzkiego.

* Echa muzycznego, teatralnego 1 arty­
stycznego wyszedł nr. 377 i zawiera: Od re- 
dakcyi. — Zygmunt Noskowski (z portretem) 
przez Jana Kleczyńskiego. — Humor w po­
wieści II przez Fe. Rawitę. — Histryoni, po­
wieść z czasów Dyokletyana przez U ¡mette- 
go Rapackiego XXVII. — Gracoviana pi zez 
K. J. N. — Przegląd muzyczny przez Jana 
Kleczyńskiego. — Przegląd dramatyczny przez 
Aleksandra Rajchmana. — Ze świata tonów. 
— Przegląd literacki przez Anatola Krzy­
żanowskiego. — Wspomnienia d ibroczynnego 
miasta (rysunek Stanisława Lenca). — Ko- 
respt ndeneya „Echa“ z Petersburga przez A. 
B. — Listy z Parjźa przez Almę. — Spra­
wozdanie urzędowe z konkursu Towarzystwa 
muzycznego na libr, to do opery. — B blio- 
grafia. — Pomnik Bz-ta przez 8. — Nowa 
opera Verdi’ego. — Nowości muzyczne. — 
Nowe książki. — Fraszki i satyry. — Kro­
nika. — Teatr. — Muzyka. — Kuryerek ma­
larski. — Odpowiedzi od redakcyi. — Re­
pertuary. — Adresy. — Feljeton: Carmen, 
(nowela) E. Franz’a.

Dodatek nutowy: Zygmunt Noskowski: 
„Krakowiak“ (Cracoviense gracituse) op. 29, 
nr. 4, na fortepian.

* Gorzelnika wyszedł nr. 6 i zawiera: Od 
Administracyi. — Wyrób spirytusu z kuku­
rydzy. — Z praktyki. — W sprawie importu 
ziemniaków rosyjskich do Galicyi. — Rozmai­
tości. — Sprawy Towarzystwa. — Konkurs. 
— Ogłoszenia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

rnfsjril ł< r«K«*ata
Poi n ań, 23 grudnia.

BAZAR. Mańkowski z Bndoicy, pani Kar- 
śnicka z kkbów, br. Mielżyński z Ghobie- 
nie, Stablewski z Jaraczewa, pani Niemo- 
juwska ze Sliwnik, hr. Grudziński z Drzą- 
zgowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rutkowski z Drezna, profesor Szymański 
z B-rlina, Stooiński z Torunia, Mittel- 
staedt z Warszawy, pani Gampf z familią 
Któkstwa Polskiego, Prauziński z Ostrze­
szowa, Tflrk z Berlina, Biskupski z Ha- 
noweru, Bartholomeos z Gdańska.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli­
cy Ogrodowej, przyj mą z podziękowaniem 
•taro płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzlir 
cięrym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo 
slerdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań

i • 28 grudnia 1890 a „n.i« -
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oisąu.n/,* 768 Z.PluZ, 4 pogodnie 7
.k riiiwa 767 Płd. 6 zaotun. 3
tu-yiiunrasd. 763 , W.Płd.W. f bez chmur 0

lopsuiiaga . . 766 1’lnW. 1 znchni. —8
.ttokbolin . 768 ¡Płn.Płn.W.2 znehm. _ 4
iKparamla 773 ¡Pld.W. 2 zaebm. -3

’ eteraburg. . . 774 iPłd.W. 1 śnieg - 19
Moskwa ... 780 i Płd. 1 zachm. -25
lott, i^ueeuat. 768 i Płn.Pin Z. 3 pół zachm. 7
lócrbourg . . 761 Płd Płd W.2 zachm. 1
Reider ... 705 ,W.Płd.W. 1 mgła - 4
Sylt 766 W. 1 mgła -2
Ha ubarg *) 766 Płn, iłu. W 1 mgła -6
Świaeminde . 766 spokojnie, śnieg — 3
.Seufabrwasser. 761 Płd.Płd W.l zachm. -2
Kłajpeda.... 768 IPid.W. 3’zacbm. 7
Paryż ..... 784 Płd.Płd.W 1 zachm. —4
Monaster . . . 761 Płn. 1 zachm. -9
Karlsruhe . . . 762 Płn.W. i zachm. -1
Wiesbaden. , . 762 Płn. 1 zachm. - 3
Monachium . . 761 ¡Płd W. a zachm. 9
Kamienica . . 763 (W.Płd.W. 1 zachm. -8
derlin ... . 764 )Płn W. 3 śnieg -3
Wiedeń .... 763 Płd W. 2 zachm. -8
Wrocław . . . 764 ¡Płd W. 8 zachm. - 3
ale d'Aix 764 ¡W.Płn.W. 3 mgła -2
Nizza — - 1 - —
Tryest , . 7E6 ,W.Płn.W. 6 zachm. 1

’) Sron, wczoraj spadlo cokolwiek śniegu. 
Pogląd na stan powiewa*.

Zniżka poniżój 750 mm. leży na Płn. od Szko- 
cyi. wypuszczając odnogę ku Płd. do zatoki biskaj­
skiej; tymczasem ciśnienie ponad Europą centralną 
jest równo podzielone. Inna depresya po drugiej 
stronie Alp wywiera swój wpływ ku Płn. poza 
Niemcy południowe. W Niemczech panuje spokojne, 
pomroczne powietrze mroźne; miejscami spadlo co­
kolwiek śniegu. Temperatura leży przy wybrzeża 
niemieckiem aż do 7, wewnątrz kraju aż do 9 st. 
pod zerem.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudnia.

k Ł R 
i gO lilLR Baromatr W ia r povietrx»

T r 
w. Oeî

23. pop. 1 766 9 Płd. W. lek. zachm. — 1,6
23 Wie.5 767 1 Płd.W. lekJzachm. l) - 18
24. Ran. . 759 1 Płd.W. lek.¡zachm. - 2,2

*) Przez cały dzień padał z przerwami śnieg.
Dm» 23 grudnia takiuaum ciepła — 14 Cel 

- minimum ciepła — 8 0'

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 24 grudnia — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: śnieg.
Zyto: bez handlu.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat.. 50-ta 61,0() pł. 
70-ta 43 60 m., grudzień 60-ta 63,60, 7C-ta 43,6 ) m, 
styczeń 60-ta , m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
62,90 mrk , 70-ta 43 50 m., grudzień 60-ta - ,— m 
70-ta------m.

Poznań . 24 grudzień. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27.60, rżana 23.50 za 100 kilogr.
Ceny targ, w PezskRiti

d. 24 grudnia 1890.
lu w à a

piękny średni pośledn
Pszenica . . lOu kiig 18 9d )8 20)7 30 —

w nowa . - - — - - _
Żyto .... - 16 40 15 90 15 20 —.
Jęczmień . . - 15 20 14 — 13 40 —
Owies . . . - - 13 50 13 — — —
Groch wrzący , - • — — — — — —

. na paszę • - — — — — —
Kartofle . . - 4 3 40 —
Rzep .... — — — — — — _
Rzepik . . . - — — — — — — —
Lubin żółty — — - — — — _

„ niebieski - 8 6 8 30 — - — -

Urzędowe sprawozdanie targowo

komisyi targowśj w mieście Poznaniu 
Poznań dnia 21 grudnia 1890.

Przedmiot.
TOWAR w

przecię ciu
« 14

dobry śred.
*’4

pośl.
-*l44

Pszen <na>- « 100 kl 
paja« - -

1 1 1 1 ? _ 
i

__

Żyto
litajn.

6 3
10 10

15 90 
15 7u

i16 —

laaju-
1440 
14 20

13 90 
18 60

i13

03

Inajn.
14
13

•20
90

13 60 
1349

13:10 
12 70 48

lane *rtykniy.
aajw.l a*jniż.| wprzec
-* 4 1 -«• 4| * 4

łom* JproM* a* 100 U 4; - 1 3 50 3 ¡75
Itugaa* • —i — — ' —

Siani • 4 - 3 75 3 88
Groch • «•> i *
Soczewica <— —— — j —
Fasola -
Karto! i 4 50 3 80 4 05
Woł3w.n*|kn‘,ka t* 1 kL li 3 i l 20 I ¡25

lód briUiht 1 20 li 10 1 15
Wupraowiua i 2) 1 10 łjl5
Cielęcia* 31 1 20 l¡2.
Skopowim l 2) 1 10 116
8 :ouia» l 00 1 50 ł(65
aluało • a 40 2 - 2 20
Jaja za k , « d ¡ ńo dj 4o 3 45

• y«<*a*ea. 23 grudnia
Pszenica dibra, zdrowa, • ł<Piniego gatunku 

•78 184 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakości »63 4 03 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 128—140 mrk., 

do browarów 14t lóo mrk.
dwie» według jakości 125 186 m
<4 roch na paszę 126 136 mrk, wrzący 140 

do 160 mrk.
Okowita CO-ta 65,00, 70-ta 46,CO m.
Berlin, 23 grudnia (Sprawozdanie urzę­

dowe). — i -«..«.a ta 1OVO aut#«, w miej­
scu aąu 181—192 wecuu* laaosm, na io«e»tąc lir* 
tący płacono 189, 0—189,00, na grudzień-styczeń 
płacono , na kwieoieu-maj płacono I9c,00 do 
192,76. wypowiedziano tü> tou. Ctua wypo­
wiedziana 189,90 tn

Zji.j aiiogf. # uiłejscu Ząd 170 — 181 
-«Mug lako •ej na miesiąc bielący płc. 180,00 do 
182.60, rąd. . na gruiizien-styczeń płacono 
176,6u- li«, 6. żąd. —, na kwiecien-maj płac. 
169,76—170,26. ty jyowiedziuno (60 ton ceua 
wypow. 180,6,4 mik.

Jęczmień w miejscu 4>-200 według )a- 
keści żądano.

uwieś ta luuo Ul. w miejacu »37 164 m. 
»eiłng jakości miesiąc Bieżący pł. 111,60—142,60, 
na grudzień - styczeń płacono —, - , na kwie- 
cień-ma) pł. 189,00-140,90. Wyjowiedz. 100 ton. 
Cena 141,76 ink

K u k u r u d z a w miejscu pic. 137- 147 we 
dług jakości, na miesiąc bieżą y płc. 137,00 , na 
grudzień styczeń płacono —, ni kwiecień-maj 
(dc. 13J 26. Wypowiedziano — ten Cena —, —.

U i Cj rsepaiu w y. Z.a 100 kilogr. w m.e|- 
s u bez beczai 67 3 mrk , z beczką —,— rnk., na 
grudzień płac. 67,1—58,1, grudzień styczeń płacono 
—, kwiecień-maj płacono 57,9 Wypowiedziano 
200 ceat. Ceiu wypowiedz. 67 9 m.

u.uwii» obetąa. óo ima. polata. Zmsatnc. 
a ulcjaci pł. 66 6 m., listopad pic, —. Wyp.- 
wiedałauo —litr, ven» - ,—. NkopoilatM. 
obciął. (O m podatku konsoinc. w rola sen płac. 
46,2 mrk., na grudzień płc. 48,2—48,1 grudzień- 
styczeń pic. 46,1—46,0, żąd. —, na kwiecień-maj 
płacono 46 3—48,5, na maj czerwiec płacono 
46,6 48,7, na czerwiec-lipiec płacono 46,9—47,1, 
na lipiec-sierpień płc. 47.4-47,6 Wypowiedziano 
80,000 litr. Ueiu, 46,00 mrk.

Hautarg. 23 grudnia. — U k i w i > • cicho, 
a* grudzień SO’/a żąd., gTudzień-styczeń 38’/* żąd-, 
kwiecień-maj 3o— żąd, maj-czerwiec Sb1/, ząd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 82 — 
za marzec 7ie/ł, za maj 768/4 za wrzesień 74—, 
Usposobienie potw. — Ubiót------miechów.

Magflesarj:, 23 grudnia. — cukier ziar 
nisty ezcl. worka 92°/0 17 tO cukier ziam. excl, 
88°/0 1620, cnk. ziam. eici. ¿6% Rendem. —, 
Drogi produkt exci. 76'/a Rendem, 13,80. Uspo­
sobienie: bez in. ff. Rafinada cńlebowa —. i. Ra- 
•inada chlebowa 2800 mielona rafio. 11 i beczką 
28 00 miel Melis I z beczką 25,60. Spok, — 
(lukier surowy 1. Produkt transito fr. «tat. a Ram- 
burg za grudzień 12.4(*/2 pł., 12.521/a żąh styczeń 
12,55 płac., 12.60 żąd, styczeń-marzea 12,60 płac., 
12,60 żąd., luty 12,72*/a płc.. 12,77’/2 zffd. Stale.

brót tygodniowy w cukrze snrowym —cv.

Kuryera Poznańskiego.
Bsrli , 23 grudnia 1890. Kersa k< b» e

Kurs i lula 22 23
Pliszka spok.

na grudzień............................... 189 25 189 -
na kwiecień-maj..................... 192 25 192 75

Ź/U 8talćj.
na grudzień................................ 180 50 182 25
na kwiecień-maj .... 170 — 170 25

łiśj rrep spok.
na grudzień ...... 68 10 67 90
na kwiecień-maj..................... 57 80 67 80

Okowita stalćj.
eksportowa................................ 46 4C 46 20
na grudzień............................... 46 10 46 10
na kwiecień-maj.......................... 43 60 46 fO
na maj-czerwiec........................... 46 7C 48 70
na czerwiec-lipiec...................... 47 20 47 10
spożywcza.................................... 65 90 65 60

Owies
na grudzień.......................... ..... 142 60 142 -

Wyp -żyta w»p................................ 1600 550
Wyp. okowity kw. eksportowa . loo aet 8 00*

. . . spożywcza. . ,occ .000
Kurs z dnia 22 23

ons i. 4’/(i............................... 105 - 105 -
Consol. St/^/o........................... 97 90 97 90
Poznańskie 4-'/o listy zastawne . 101 1C 101 10
Poznańskie S^/o listy zastawne 96 60 96 60
Poznańskie listy rentowe . . . 102 — 102 —
Poznańskie ohlig............................. _ — — —
Aub ryackie banknoty . , . 177 80 177 60
lustryacka renta srebrna . 79 - 79 40
Ro syjskie bankuoty ..... 2 il 85 232 90
Rosyjskie Ii*ty zastawne . . . li 0 80 100 10
Polskie 5° o listy z stavne . . 70 - 70 25
Polskie likwidacyjne listy za . . — —. —
Węgierska 4J,0 r lita złota . . 90 80 91 -
Węgierska 5% renta papier. 83 50 88 60
Ausiryackie kredytowe akcye 167 75 169 25
Austryackie francuskie koleje 107 2ó 107 —
Lombardy................................ 60 25 60 -
Usposobienie: stale. 1

SrozedB, 23 grudnia 1890. (Kursa końc.)
Knrs z dnia 22 23

?szenloa niezm.
na grudzień................................ 188 - 188 -
na kwiecień-maj..................... 190 50 190 50

żyto niezm.
na grudzień................................ 176 - 175 -
na kwiecień-maj..................... 167 — 167 -

Ole] rzep spok.
na grudzień................................ Ł7 - 57 -
na kwiecien-maj. ..... 67 - 57 -

Okowita sktbiśj.
w miejscu spożywcza.... 65 20 64 80

„ eksportowa. . . . 45 80 45 40
. na grudzień eksportowa. 45 10 44 90
„ na kwiecień-maj eksp. 45 70 45 90

Petroleum
w miejscu. 1 11 25 11 25



Obwieszczenie.
Dla ułatwienia przesyłek listów nowororzayrh zarzą- 

lizouo w t/brębi« tu «sta Poznania tak jak i lat dawniejszych. aby frank«,- 
wane lifty, karty pocztowe i d uki pozoatają-e w miej«'u, które mają być 
na Nowy Rok doręczone adresatom. można oddawać już od 'iC-go 
grudnia począwszy na pocztę-

Przesyłki takie zostaną wszystkie upatrzone stęplem z 81 grudnia, 
a w dzień Nowego Roku doręczone.

Wysełający chcący korzystać z tego urządzenia zecb.ą każdy list 
z osobna zaopatrzyć w ttlpowiedni znaczek pocztowy, a potem włożywszy 
wszystkie w jednę ko.ertę, zaopatrzyć następującym napisem:

Wewnątrz frankowane listy noworoczne 
na miasto Poznań.

Do cesarskiego urzędu pocztowego nr. I. w Poznaniu.
Koperty te można oddać albo przy okieuku po złowetn, albo o ile 

rozmiary takowych dozwalają wrzucić do’ skrzynki pocztowej.
Koperty ziatnćj zawierającej frankowane listy uoworo zue franko­

wać nie potrzeba. ’ (1)2«)
Poznań, dnia 15 grudnia 189?.

Cesarski naddyrektor poczty
___  Hubert.

Nowość na gwiazdkę!
Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała na skład i poleta dzieło Kardy nała Wisemana: (858)

łut Wage der Zwangsvollstreckung 
soll d-rauf dm Namen des 1 .andwirtes 
.1 ul ins Plescher ring tragene 
ideelle Autheil an dem im Grundbu­
ch« Tun Tarnowo Rand 1. Watt 
Nr. 1 verzeichnt teil und iu dem 
Kreise Posen-West belegeneu Ritter­
gut- Tarnowo am 10. April 
1N01, Vormittags « Ihr, 
vor dem unterzeit hueten Gcri ht, 
im hiesig n Amtsgerichts-Gebäude. 
Wrou»er Platz Nr. ‘2. Z.mmer Nr. 1«. 
versteigert werden.

Der zu verst ig-rude Gntsantli-il 
besteht in der Hälfte des ganzen 
Gutes.

Das ganz- Gut ist mit 1771t 10 
M Reinertrag nud einer F.lt -hs von 
1.80,1030 11 ktar zur Grundsteuer 
mit 3293 51. Nutzungswettli zur 
Oisbäudesteoer veranlagt.

Posen, den 20. Dezember 1820.
Königliches Amts-Gericht 

Abtheilung IV. (015)

Pismo dla ludu i młodzieży, wychodzące co raie- / < 
siąc w zeszytach o 32 wielkich str. druku. / 

Każdy zeszyt zawiera wiele powieści Z V, _ 
opowiadań, wierszy, opisów itp. / y » Ł- 

oraz 5-7 ładnych obrazków. = *
--------------------- ;----------------------

Abonować można na każdej 
poczcie (lista poczt. Nr. 81 poi 
1 markę na kwartał, oraz w k 

uniach, u agentów, a także z ekspi 
LA“ w Bytomiu G. Ś. (Beuthen

Powieść z czasów prześladowania Clirześcian w roku 302 
streszczona przez NI. A. M. (300 stron druku w 8-ce).

Cena egzemplarza 1 ni. 50 ren., a w ozdobnej 
oprawie 3 m. 50 Ten.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych 
pruskich pod adresem Księgarni Katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie, otrzyma dzieło odwrotną pocztą franco

Folwark Siedlimowo
w powiecie strzelińskim.

1430 mórg dobrej ziemi obejmujący, jest pod korzystnemi wa­
runkami natychmiast do sprzedania. (942)

Miejska Górka (Goerchen), dnia 22 grudnia 1890.
Dozór kościelny.

Ks. W. Chrustowicz, S. Łukowski,
proboszcz. przewodniczący

uznany od dawna za fabrykat pierwszorzędny
odznaczający się jednolitą równością, stałą objętością i nie­
zrównaną spoistością, polecamy po cenach bieżących do 
wykonywania wodociągów, kanalizacyi, budowli monumental­
nych i wodnych każdego rodzaju, jako i do fabrykacji orna­
mentów’, sztucznych kamieni i wszelkich wyrobów cemento­
wych. Produkcja roczna wynosi 350,000 beczek.

Slązkic towarzystwo akcyjne 
1’abrykacyi cementu portlandzkiego 

w twroszowicacli p. Opolem. (7i&) 
W Poznaniu pan A. Krzyżanowski.

kiszek, kurcz żo

żołądkowe
na kat.r żołądka

łądkowy i osłabie­
ni», kolkę, Zgagę 
wsttęt, womity. 
cierpienia śledzio­
ny, wątroby, nurek 
itp. tą dotąd tlij,

lepszym lekarstwem na żołądek, 
a każdy chory powinDu go spró­
bować, butelka po ! i 2 »«.

Prot Dr. I.iebera pra­
wdziwy Klłxlrtta wzmo 
enlenie nerwów jest naj­
lepszym środkiem na różne cier­
pienia nerwowe butelka po D/s, 
8, 5 i 9 marek. Szczegółu 6j 
opisane w książce „Krankenkost,“ 
której nabyć tnożna gratis i franco 
w Poznaniu u p. apt. Szymań­
skiego, aptek, nadw. Dr. Jlan- 
kiewi za, w Gnieźnie u p. Bern. 
Hntha, w Trzemesznie u p. W. 
Koszutskiego. (187«)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku 
tkieiti tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je*każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Pokój mebl.
do wynajęcia, Długa ulica 11, 
na i arterze na le«o. iOtl)

Na gwiazdko w<t wyprzedaż polecają odłożone

materye wełniane, 
materye bawełniane, 
rozmaite płaszcze i kabatki

po bardzo nizkich cenach. (890)

Heyducki & Eichstaedt.

Szanownej Klienteli inojój tak zamiejscowej jak 
i miejscowej, tnsm. honor don eść jak najuprzęjmiój. że
sklad^swót btźnteryi złotej i srebnój, oraz 
naczyn Kościelnych i drogich Kamieni, po­
łączony z pracownią, istniejący od lat 
10-cin, znacznie powiększyłem i w wielki 
zaopatrzyłem wybór; a mianowicie polecain obficie 
doborowy skład mórz niżnteryą złotą i srebrną gustowną

... a nie drogą, pierścionki z rozmaiteini szlahetnemi
kamieniami w pięknych oprawach własnej roboty; stósowne dla zaręczających się od 8—3 0 
Jlarek i wyżej za sztukę.

Obrączki ślubne z czystego złota dukatowego od lik. 24—128 za parę 
>• „ „ 14 kar. lujd od Mk. 15— GO

„ 8 kar. kor. od Mk. 8— 24 „
Wielebnemu Duchowieństwu polecani wszelkie naczynia 

kościelne jako-to: monstrancje, kielichy, pateny, puszki 
do Ilostyi i Olejów św., krzyże, relikwiarze, am­
pułki, tacki i t. d. Stare lub zużyte na zynia restauruję zupeł 

nie jak nowe, złocę i srebrzę w ogniu i w galwanizmie. 
Wsz-lkie powyższe przedmioty wykonuję przeważnie we 
własne; pracowni i dla tego śmiało ręczyć mogę za ich 
rzetelność i trwałość.

Polecają; to moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę­
dom, mam nadzieję, że Szanowna Klientela moja jak do­
tąd tak i nadal względami i życzliwością swą ota zać 
innie raczą. 934)

KUDLIISKI,
złotnik 1 jubiler,

Foznań. ulica Podgórna Nr. 14,
vis à-vis placu ś-go Piotra. 3-ci dom od 
ogrodu Wgo Cegielskiego, a 5-ty dom 

(•E) od Hotelu Francuzkiege.
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St, Oplelińskl
Fabnła wyrobów woskowych i Mdiii nosili

w Krotosz.ynie 
poleca

•i

wyrabiam stosownie do przepisów koś ielnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­
pa niu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.
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Podróżujących nie wysyłam.

L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

założony w r. 1953 
(1918) poleca

vinum de vite purum
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi złożouój przed Władzą Duchowuą. — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

•tołzajsZfeie,
osobiście na Węgrzecli u producentów zakup one, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. - Sprze­
dając) m z drugiój ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkicli, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: MoCt & Chandon, 
F. Iłiimillcr, George Goulct — win reńskich 

musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

Podróżujących nie wysyłam.
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Najtańszy magazyn
to warówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. PANKOWSKA,
Poznań, Nowa ul. II, drngi
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30 - 40, 5o, 60 fen.
Szkarpctki męzkie już po2« fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od ¿5 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynku. 
Sukienki trykotoue od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odlm.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki 1 gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

g A. Andruszewski,
£ '

lelka Kycerska ul. Nr. 8.

| Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
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Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 55 pokoi za 
190 Mrk. do ii pokoi za -170 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 >lrk. itd. stósowuie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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F A B K V K A
papierosów i toreclilcto fcyiorai

(101p)
ł. P. J. Komeaćłsiński w Drożnie,

«wraca ..-złoowejm Amatorom łtsKawą uwagę nu swoje papierosy 
i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odiośnych

handlach sa do nabycia, lien» nurt er iii,-.iarfe«n>aB»-

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i Żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny ^ea -łO°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55«/o proteiuow- 
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
liwilecki K*otocki i 9sip.

| Fabryka ołtarzy g
C z drzewa, masy raozajkowej, sztucznego G kamienia, murowane, w różnych sty- 

lach, jako leż konfesyonaty, la- 
wkl, stale i t. p. poleca <8i5)

| I. Szpetkowski.
5 zakład kościelno-artystyczny,
K w Poznaniu. Berlińska ulica 15.

55 Największy skład futer! 55
55. Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler. 55.
55. Stary Rynek 55.______

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowaneką,
Czekolady, wanilią, csencyą octową,
Siarę araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (2(G)

R. Barcikowski.

ewicz9

(547)
Sty Marcin nr. 65

poleca swój bogato zaopatrzony

= S3s:łsuc± =

sprzętów kuchennych
i domowych

po cenach przystępnych.

Konces. biuro ijfomatyjse nauczycielskie 
M"ie Stéphanie, Kraków, Długa 7,

poleca
franc.Naucz. Polkę (do dokończ, edukacyi) z dosk. 

i wyższą muzyką. Pens. 1200 marek.
Naucz. Polkę z dosk. franc. niem ang. rysunkami i początk. 

malarstwa. Pens. 1200 marek
Naucz. Polkę z jęz. franc. niem. wyższą muzyką (uczennica 

Żeleńskiego) i joczątk. rysunków. Pens. 1000 marek.
Naucz. Polkę z dosk. franc. niem ang. i muz. Pens. 700 m. 
Naucz. Niemkę ze średnim franc. ang. wyższą muzyką. Pen- 

sya J 0 »0 marek.
Naucz. Angielkę z jęz. franc. i wyższy muz. Pens 1200 m. 
Naucz. Angielkę z jęz. franc. niem. włoskim i rysunkami.

Pensya 900 marek.__________________________ (905)

Pedagogium w Wolsztynie.
Gruntowne przysposób- do wyż 

szych klas girnn. i realnych i do 
jednof. służby- Energiczne postę­
py. Pensya wraz z szkólncui 700 
mar.k rocznie , i (9H)

Dyr. Dr Schwarzer.'

Pensjonat Urszulanek
w Liebenthal obw. rej. Lignicki 
przyjmuje każdego czasu zglo 
/zenia polskich i niemieckich 
ućz unie. , (947)

Klasztor Urszulanek.
Skład mój wyłączny

herbaty chińskiej
zaopatrzyłem w wyborowe gatunki 
ostatniego sprzętu. (918)

J. N. Piotrowski,
Plac Wilhelmowski <

która była na jednem probo­
stwie 3^2 roku, życzy sobie 
obowiązki te znów przyjąć na 
probostwie. Zgłoszenia przyj­
muje Ekspeil. Kmyeia 1’ozn. 
sub A. S. 948.

Za. Redakcja odpowiedzialny Masław Zatorski z Doznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

niem.

przyjąć jeszcze mogę kilku nczn ów 
tutejszych wyższych zakładów nau­
kowych. Zapewniam troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach. Od Wielkanocy 
będę miał ogród obszerny do 
wyłącznego użytku moich pensj-o- 
narzy. W domu jest fortepian.

T. Woliński,
były nauczyciel gimnazyalny,

W. Garbary 55. 1 p. tuż obok
gimnazyum. (f97)

żonaty z małą familią, z wykształ­
ceniem seknndanera, mający po za 
sobą 18 lat praktyki. W (statnim 
nie wypowiedzianem miejscu 5 lat, 
z czego wykazać się może i na po­
lecenia odwołać. Poszukuje od 1. 
7. 91 r. odpowiedniej posady. Zgło­
szenia do Eksp. Kuryera Poznań­
skiego pod lit. A. N. 901.

Kospo.dyni
skromna nie mająca wielkich wy­
magań, obeznana z pańską kuchnią, 
z praniem prasowaniem i gospodar­
stwem wiejskiem, szuka umieszczę 
nia. Łask, oferty prosi Zybert, 
ul. Teatralna 5 w łoznaniu. (94 i).
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